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„Rasowe i twarde “ 
stronnictwo

Na tam ach „P o lon ii" ukazał się artyku ł 
prezesa Polskiego S tronnictw a C hrześcijań­
sk iej D em okracji d r W ładysław a Tem pki, 
polem izujący  z atakam i „W arszaw skiego 
Dz—nnika N arodowego".

T em pka rozpraw ia się z Obozem 
W szechpolskim  na  Śląsku i tak  pisze pod je ­
go adresem :

„D latego postanow iliśm y zdem askować 
kłam stw o, otw orzyć oczy łatw ow iernym  
i zbałam uconym , że stronnictw o to  pod 
dzisiejszym  kierow nictw em  nie ma nic 
w spólnego z praw dziw ą dem okracją, że z 
przedziw ną łatw ością naśladu je  wzory h i­
tlerow skie, że opow iada się za d y k ta tu rą  
w Polsce, że w yznając zasadę rasizm u, to 
le rn je  na swoich kierow niczych stanow i­
skach ludzi, zw iązanych z Żydami m ate- 
ria ln ie“.

D obrze się stało, że C hadecja zdem asknw a 
la  oblicze swego byłego sprzym ierzeńca z cza 
sów  słynnej 8 ki i określiła  go jako  n aśla ­
dow cę hitleryzm u i m nssolinizm n. Ale posłu­
chajm y, jak  bezlitośnie chłosta  przyw ódca 
C hadecji śląsk ie j endeckich m enerów , jak  
zdziera m askę z ich „rasistow skiego" oblicza:

„Chcielibyśm y nie pozostać gołosłowny 
mi, jeżeli w ytykam y w am  rasizm , po łą­
czony z żydofłlstwcm  i oportunizm  w sto ­
sunku  do sanacji. N iechże się więc w szy­
scy dow iedzą, że pierwszy prezes Obozu 
W szechpolskiego na Śląsku p racu je  rcka  
w rękę z kolegą Żydem, że zarząd główny 
S tronnictw a N arodowego o tym  wiedział, 
gdyż był poinform ow any, że nic nie uczy 
nlł, aby przeciw działać tak iem u ab su r­
dalnem u (jak  na stronictw o rasow e), s ta ­
now i rzeczy, że na publicznym  zgrom a­
dzeniu, zw ołanym  przez księdza p ra ła ta  
T rzeciaka, ten prezes Obozu W szechpol­
skiego usiłow ał w ystąpić publicznie z prze 
mówieniem antyżydow skim  i publicznie 
został zdem askow any.

Poczuw am  się . do obow iązku tu ta j o- 
świadczyć, że powyższe słowa nic m ają  
zam iaru  w najm niejszy  sposób uchybić 
wspólnikowi b. prezesa Obozu AVszechpol 
skiego.

Czy panow ie z Obozu W szechpolskiego 
życzą sobie, aDym podał nazw isko p ie r­
wszego ich prezesa na  Śląsku? Może to 
n iepotrzebne. OsoLiścic chciałbym  tego u-
niknać.

A m oże podać nazw iska innych w a­
szych dzia’aczy „rasistów ", k tórzy  są spo 
w inuw aceni z Żydami? Mnie to  nic nie 
szkodzi, gdyż sam  nie jestem  rasistą.

A jeżeli już tak  nieprzyzw oicie zarzu ­
cacie nam  „zm ierzch Ch. D.“  to  może po­
dać publicznie nazw iska tych waszych, 
choćby ty lko śląskich filarów , którzy  od 
szeregu la t w okresie Brześcia żyli z sa ­
nacji, a  dotychczas u trzym ują  z n ią  n a j­
bliższe, serdeczne stosunki i znaczne zy­
ski czerpią?

Czy przypom nieć nazw iska tych ówcze­
snych śląskich senatorów , prokuratorów , 
burm istrzów , w izytatorów  itp . użytkow - 
ców, którzy  dla doraźnych korzyści z ła ­
tw ością zm ienili «woje przekonania  n a  sa ­
nacyjne?

I wy chcecie dźwigać ciężar w alki o Pol 
skę N arodow ą n a  Śląsku!

T rzeba przyznać, że d r T em pka ~ m ęska 
uderzył endeków  po łbie.

T eraz ty lko czekać na  replikę polskich ra- 
“istów. N apcwno dr Tempce przyczepią przy 
dńm ek M asona lub wyznawcy „Y olksfrontu".

Y a s k n  g e s ś  w a r m & ś e  u b ł t s e i ó h ~ J  n i e m i e c k i c h

Antypaństwowa robota ;r Austrii
p r & w n e t z o n a p r z e z  S a S iF e r o w c ó w e ;

W iedeń. (Tcl. wł.) —  Trzy tygodnie 
upłynęły dopiero od czasn prowadze­
nia tak zw. rokowań pojednawczych  
a owa tygodnie od zawarcia tak zw a­
nego pokoju prasowego m iędzy Au­
strią « Niemcami, a już okazało się, 
że wszelkie nmowy, mające regulować 
stosunki między obu państwami po­
zostają z winy Niem iec świstkiem  pa­
pieru.

W  piątek austriacka policja przyła­
pała kilku kurierów hitlerowskich z 
Niem iec i weszła tą drogą w posiada­
nie nadzwyczajnej wagi dokumentów. 
Okazało się, że centrala partyjna w  
Berlinie, nie zważając ani na okład  
11 lipea 1936 r., ani na rozmowy po­
jednawcze, ani też na um owę praso­
wą, wydala szczegółowe instrukcje 
dla hitlerowców austriackich, by w 
Każdym większym  m ieście austriac­
kim rozpoczęto natycnm iast akcję nie 
legalną i prowadzono ją aż do w y­
muszenia kapitulacji rządu Scliusch- 
nigga. Zdaniem centrali berlińskiej, 
rząd austriacki nacisku ze strony h i­
tlerowców nic wytrzyma dla tego, że 
W łochy rozżalone skutkiem ostatnie­
go zatargu sportowego nie użyczą Au- 
stri żadnej pomocy.

W świetle skonfiskowanych doku­
m entów, muszą ostatnie demonstracje 
hitlerowców austriackich w WeRs, u 
rządzane w związku ze zjazdem kom ­
batantów niem ieckich i austriackich  
być uznane za ogniwo w łańcuchu  
wielkiego planu, zmierzającego do ry 
chlego rozsadzenia Austrii od w ew ­
nątrz. To czyni zrozumiałe wczoraj­
sze rozmowy namiestnika Górnej Au­
strii Gleissnera, który w sposób nie­

zw ykle gw ałtowny zapowiadał nieja­
ko zem stę i odwet za W ells w  stosun­
ku do hitlerowców ansłriackich. W  
m owie Gleissnera oozwiereiedla się  
nastrój podniecenia i oburzenia, jaki 
par uje obecnie w tutejszych kołach  
rządowych w odniesieniu do Niem iec.

W  normalnych warunkach Austria, 
mając w rękach dokumenty, jakie zna 
btzia u kurierów niem ieckich, powin­

na albo zerwać w  ogóle stosunki dy­
plom atyczne z Niem cam i, albo co naj 
m niej zażądać odwołania von Pappe- 
na. Stan bowiem taki, że rząd niem ie­
cki na zewnątrz prowadzi z Austrii) 
rokowania i podpisuje um owy, a par­
tia hitlerowska Trzeciej Rzeszy pro­
wadzi potajem nie dalej z całym  spo­
kojem swoją robotę wywrotową nic 
jest już do zniesienia.

il/c i 2rencie japeriske-chiriskim

STAN W O JE N N Y
l ie n t8 :n . PAT. —  W  koncesji jap u ń  

sk iej w y tu c h ia  bom ba, ran iąc  7 osób. 
W ładze japom skie ogłosiły stan  oblę­
żenia.,:;.

Pekin. PAT. — O koło 100 żołnierzy 
jap o ń sk ich  z k arab in am i m aszynow y 
m i ,a rm a tam i zgrom adziło  się u  za ­
chodniej b ram y  P ekinu . Pom im o w e­
zw ania straży  chińskiej. Japończycy  
odm ów ili w ycofania się, co każe oba­
w iać się n ieu n ik n io n ej w alki. W  k il­
ku p u n k tach  w południow ej i zachod­
n ie j  części P ek inu  doszło już do s ta r­
cia. J a k  się zdaje, Japończycy  p rzy ­
gotow ują się do podjęcia  zdecydow a­
nych dzia łań  w ojennych.

Londyn. PAT. — T utejsza am b asa­
da jap o ń sk a  podaje n astępu jący  p rze­
bieg zajść w Lang- F ang : W sku tek  
szkód, w yrządzonych  przez w ojska, 
chińskie n a  japońsk ich  lin iach  tele­
g raficznych  pod Lang- Fang, w ysła­
no w dn iu  23 l*pca dla nap raw y  tych 
lin ń  oddział japońsk i, n ie m ógł on je-

KRAKOWSCY SĘDZIOWIE PRZYSIĘGLI
e gen mi ctmcfoowej&®* ̂ .bredni b&mbeweg

Pod sensacyjnym  tytułem: 
OJCOWIE DUCHOWI ZBRODNI, 

zam ieszcza „Kurier Poranny14 wyimek  
z artykułu „Narodu i Państwa44:

„Jeśli się okaże, że zamach ostatni 
zrodził się na podłożu podobnym jak 
zamach m yślenicki, to ojcami ducho­
wym i tego zamachu będą, między in­
nym i, krakowscy sędziowie przysię­
gli. Piszem y to bez złośliwości, beż, mj 
śii podawania w wątpliwość dobiaj 
woli i patrioty zmn gremium, które da 
to się przekonać, że napad na polskie 
władze państwowe może być przeja­
wem m yśli patriotycznej. Nic umiej 
jednak związek tych faktów nie jest 
bynajmniej daleki i ouerwany. Kto 
daje polityczną aprobatę na Myśleni­
ce, na wypadki pierwszomajowe w 
W arszawie, na wypadki łobżt nickie w  
Poznańskim , na ruchawki chłopskie 
w zachodnich powiatach Kongresów- 
k„ na anarchiczne wyładowania w po  
staei pogromów żydowskich, łcn ale 
może uwolnić się od odjiowicdzialno- 
ści również i za zamach ostatni, cho­
ciażby najbardziej wym ownie dowo­
dził, że zamach ten z jego punktu w i­
dzenia był tylko nonsensem politycz­

nym i nie m ógł reprezentowanemu  
przez niego rnehowi przynieść naj­
m niejszych nawet korzyści politycz­
nych.

Kto sieje wiatr, ten musi ponosić 
odpow iedzialność za wszystkie skutki 
swego posiewu, nawet i za te, które 
w m niejszym  czy większym stopniu  
wykraczają poza ramy planowej w o­
li siew cy.

Ta głupota założeń i dążeń, ta rze­
kom a bezcelowość polityczna w zbro 
dniach przeciwko ludziom i przeciw­
ko państwu, musi być traktowana tak, 
jak na fo zasługuje: ja so  okoliczność  
obciążająca, obciążająca zarówno w 
stosunku do bezpośredniego sprawcy, 
czy sprawców, jak przede wszystkim  
w  stosunku do środowisk, z Których 
płyną posiew j trucizny44.

Święte słowa. W  trakcie procesu Do 
Daszyńskiego i bezpośrednio po w y­
roku, pesaliśmy o tym, jakie następ­
stw a będzie m usiał za sobą pociągnąć 
werdykt uniewinniający.

Okazuje się, e w zdaniu naszym nie 
byliśmy odosobnieni.

d n ak  dokonać swego zad an ia  wobet, 
sprzeciw u Chińczyków . 25 lipea n a  
p raw a  m ogła być dokonana , lecz n a  
gle o godz. 11 m in. 30 w o jska chin 
skie zaczęły ostrzeliw anie. Równocze 
śnie pu łk  ch ińsk i stacjonow any  w ko 
szarach , zna jdu jących  się w odległo 
ści 3(10 in tr., zaczął strze lać  z m ożdzit 
rza. Pom im o przew agi n iep rzy jacie la  
Japończycy  zm uszeni byli odpow ie 
dzieć ogniem . W  jak iś  czas po tym  
sam olo ty  jap o ń sk ie  b om bardow ały  kc 
szary.

Wieści 
z -hzani;

Madryt. PAT. —  W edług obliczeń 
sztabu  generalnego w ojsk rządow ych 
pow stańcy  w czasie osta tn ich  w alk  na 
zach. od M adrytu  strac ili 25.000 ludzi.

Madryt. PAT. —  Po silnym  przygo­
tow aniu  a rty le ry jsk im  pow stańcy  za­
atakow ali V illanueva del Perdilló . Po 
przeszło dw ugodzinnej b itw ie oddzia­
ły  rządow e zm usiły  ich do cofnięcia 
się z ciężkim i stratam i.

Madryt. PAT. — W czora j w ieczo­
rem  na froncie  B runete  czołg rząd o ­
wy szybko posuw ający  się, n a jech ał 
na sam ochód, w k tó ry m  znajdow ała 
się re p o rte rk a  fo tog raficzna p rasy  
I ran cu sk ie j pan i G arda T aro  oraz spe 
c ja lny  k o responden t F ederate  Press i 
d z ienn ika ,,C larion“ w T oron to  (Ka­
nada) Ted Allep. P an i T aro  odniosła 
tak  ciężkie obrażenia, że przew iezio­
n a  do szp itala  w krótce zm arła. Allen 
zaś doznał z łam ania nogi. Pani T aro , 
licząca lat 25. z pochodzenia podobno 
Polka, m iała pow rócić do F ran c ji w 
dn iu  dzisiejszym .

P onadto  w dn iu  w czorajszym  zabi­
ty  został na  froncie B runete d r Ran- 
dolph Salenberger, członek b ry ty j­
skiej m isji san ita rn e j w H iszpanii.

Madryt. PAT. —  K om unikat m in i­
sterstw a ob ro n y  podaje: N apór n ie­
p rzy jacie la  trw a  w dalszym  ciągu. Po 
w stańcy  zaatakow ali z B runete k ilk a­
k ro tn ie  pozycje w ojsk rządow ych, 
w sp ieran i przez arty lerię , wobec cze­
go oddziały rządow e cofnęły się nieco 
do strefy  lesistej, na  północ od B ru­
nete. Pozycje rządow e na południe od 
V illa Nueva de la Canada zostały sil­
nie um ocnione.
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Z  r f w i g  
Zasłona dymna

Jest to w ynalazek  z czasów w ojny: 
puszczano  dym y czy mgłę, za k tó re j 
zasłoną odbyw ały się ruchy  wojsk. Z 
dziedziny w ojskow ej przeszło zastoso 
w an ie tej m etody do polityki. W idzi­
m y to obrazow o na następu jącym  
p rzyk ładzie  z o statn ich  dni. —  Dwa 
dz ienn ik i konserw atyw ne: „Czas“ i
„Słow o“ w ileńskie zam ieściły w od­
stępie k ilku  dni a r ly k u ły  przeciw  b iu ­
ro k rac ji, k tó ry ch  nie m ożna inaczej 
określić, jak  zjadliw e. Co się stało, że 
a k u ra t teraz rozpoczęto te a tak i?  Nie 
należy p rzerażać się —  konserw atyści 
używ ają b iu ro k rac ji jako  zasłony dym  
nej d la zam askow ania innych  celów.

Oto zbliża się jesień, w k tó re j od 
byw a się sesja sejm ow a. Jed n y m  z 
przed łożeń  rządow ych będzie w yzna­
czenie k on tyngen tu  ziem i na p arce la ­
cję w r. 1938. D alej już teraz  Sejm  u- 
chw ala  ustaw y śląskie, k tó re  przygo­
tu ją  n a  G órnym  Śląsku parcelac ję  
w ielk ich  dóbr m agnackich. Kto o p ra ­
cow uje p ro jek ty  ustaw ? U rzędnicy mi 
n isteria ln i, ten  „kw ia t b iu ro k ra c ji11. 
D otąd a takow ano  m in istra  jak o  głów 
nego spraw cę „k rzyw d“ ziem iańskich  
—- nic m u się nie stało, przeniesiono 
więc a tak  n a  urzędn ików  —  m oże aby 
ich nastraszyć? W szak konserw atyści 
w Sejm ie m ogą to  zrobić przy uchw a­
lan iu  now ej ustaw y o poborach  u rzęd ­
niczych

Przy cukrze nie ma 
odpowiedzialności 

zbiorowej
F ab ry k i cu k ru  zaw arły  z m ałym i tj. 

ch łopskim i p lan ta to ram i b u rak ó w  u- 
m ow ę o dostaw ę buraków . U m ow a ta  
u stan aw ia ła  odpow iedzialność zb ioro­
w ą: tj. wszyscy podpisani na um ow ie 
odpow iadali so lidarn ie  za p rzew in ie­
n ie  jednego z chłopów . Przeciw  tej u- 
m ow ie chłopi zapro testow ali u rządu  
z tym  w ynikiem , —  że cukrow nicy  o- 
św iadczyli, że w kam pan ii 1937/38 r. 
n ie  będą stosow ali k lauzu li o odpow ie 
dzialności zbiorow ej.

W obec Żydów jed n ak  tak ą  odpo­
w iedzialność ciągle się stosuje. Za 
czy jednostk i pociągnięto  do odpow ie­
dzialności w szystkich  Żydów w Min- 
Eku Maz., B rześciu, Częstochow ie itd. 
W  tych  i innych  w ypadkach  in terw en  
cje u rządu  i in te rpe lac je  w Sejm ie nie 
sk u tk o w ały  —  tak ie  pociąganie do 
zb iorow ej odpow iedzialności należy 
już do zw ykłego re p e rtu a ru  ak c ji a n ­
tysem ickiej.

Dlaczego tak  się dzieje? Czy ew en­
tu a ln a  s tra ta  n iew ielk iej stosunkow o 
kw oty  przez k ilk u n as tu  chłopów  wy­
m aga rem edium , zaś w yrządzanie Ży­
dom  m ilionow ych s tra t —  nie m ów i­
m y o m oralne j s tron ie  tej spraw y —  
n ic  w ładze nie in teresu je?  Czy m oże 
dlatego tak  się dzieje, poniew aż cu­
k ie r  jes t a rty k u łem  niezbędnej uotrze- 
by, podczas gdy Żydów uw aża się za 
całk iem  zbędnych i skazanych  na  eks- 
p o rtac ję , czyli —  jak  to eufim in istycz 
n ie  nazyw ają  —  em igracje?

O dpow iedzi jesteśm y ciekaw i, ale, 
je j nie będzie.

m  tF

0 MORALNOŚĆ GOSPODARCZA
P rze jaw y  życia społecznego i gaspo 

darczego ułożyły się u nas, z każdego 
n iem al p u n k tu  w idzenia, w posępny, 
pesym izm em  przepo jony  obraz. Me 
chanizm  życia gospodarczego nie fun 
guje sk ładn ie i zadaw alająco  —  tak  
pod w zględem  rentow ności, jak  etyki 
gospodarczej. T a  o sta tn ia  zw łaszcza 
zna jdu je  się dziś w  kom pletnym  n ie­
m al rozkładzie. M oralność gospodar­
cza, p o p u larn ie  zw ana uczciw ością — 
jest dziś no tow ana om al w yłącznic 
pod starym i, przedw ojennym i datam i, 
jako , cenny copraw da, przeżytek , po­
zbaw iony już ak tualnośc i i p rak ty cz­
nego zastosow ania. Złożyło się na to 
szereg okoliczności.

P rzede w szystkim  okres p rzedw o­
jen n y  (od r. 1871) odznaczał się „m u ­
row aną w prost stałością stosunków , 
spokojem  zarów no w ew nątrz  w szyst­
k ich  państw , jak  w stosunkach  m iędzy 
narodow ych  —  kolosalnym , szybko 
w zrasta jącym  dobrobytem , nic więc 
dziwnego, że m oralność wogóle, a gos 
podarcza w szczególności u trzym yw a­
ła  się na n ad e r w ysokim  poziom ie. Hu 
rag an  w ojny św iatow ej, a w 15 lat po 
tern d ługotrw ały  kryzys o skali rów ­
nież św iatow ej —" zam ąciły  całkow i­
cie ten sielski obraz, likw idu jąc p rze­
słank i i w aru n k i tw orzen ia się zdro­
wej a tm osfery  gospodarczej, sp ro w a­
dziły  całkow ity  p rzew ró t polityczny, 
socjalny i gospodarczy.

Dziś jesteśm y św iadkam i gw ałtow ­
nego zan iku  zm ysłu m oralnego, co 
w pływ a na niski poziom  m oralności 
gospodarczej, p rzejaw iający  się w ol­
brzym iej ilości przestępstw  o charak  
terze gospodarczym . P rzestępstw a te 
są w ynikiem  dzia łan ia  głów nie 2. g rup 
czynników : Z jednej s trony  w zrosła 
ilość pobudek  do popełn ian ia  prze­
stępstw , z d rug ie j s trony  osłabły siły 
pow strzym ujące przestępczość. — Do 
pierw szych zaliczyć trzeba pow szech­
nie stosow ane zasady hedonistycznej 
(w yrażającej się w dążności do osią­
gnięcia m aksim um  środków  do życia 
zapom ocą m in im um  wysiłków) i przy 
tłaczająco  ciężk ie wai unk i by tu . Do

Obłuda dyktatury

czynników  tam u jący ch  przestępczość, 
k tó ry ch  w pływ  został n iestety  u k ró ­
cony, należą: kanony  etyczne, opinia 
pub liczna i spraw ny w ym iar sp raw ie­
dliw ości. Jak  z tego w idać, ra tu n k u  
szukać trzeba w resty tuow an iu  pełne­
go znaczenia i skuteczności tych w ła­
śnie czynników  ham ujących  p rzestęp ­
czość. S tępienie w rażliw ości etycznej 
na postępow anie sprzeczne z uczciwoś 
cią w ystępuje n iety lko  u jednostek  ob­
jęło  ono także całą opinię publiczną. 
Nie w yw iązanie się z zobow iązania czy 
oddanie w eksla do p ro testu  nie wywo 
łu je  dziś n iety lko  oburzenia, ale ani 
naw et zdziw ienia. O szukańcze b an ­
kructw o , czy podstępna ugoda z w ie­
rzycielam i stały  się n iem al zw yczaj­
nym i m etodam i norm aln ie  p row adzo­
nego in teresu . P rzy jm ow anie  zobow ią 
zań z pełną św iadom ością n iem ożnoś­
ci ich w ypełnienia, przew lekanie p ro ­
cesów, o k tó rych  niesłuszności jest 
się p rzekonanym , uchy lan ie się od pła 
cenią należnych podatków  i w prow a­
dzanie w błąd w ładz skarbow ych, m ie 
szkanie la tam i dzięki ustaw ie o ochro  
nie lokato rów  bez płacenia k om orne­
go —  przestały  dziś być uw ażane za 
coś zdrożnego i p rak ty k o w an e  są 
przez ludzi, k tó rzy  o swej n ieskalanej

uczciwości są w pełni p rzekonan i. — 
Cóż dopiero  w spom inać o tak ich  „dro  
b iazgach“ życia handlow ego czy prze 
mysłowego, jak  do trzym an ie  term inu , 
dostarczenie tow aru  żądanej jakości, 
sol>dnym w ykonyw aniu  zam ów ionej 
p racy  itp.

Dotyczą one bow iem  podstaw ow ych 
w arunków , w k tó ry ch  funkcje  gospo­
darcze są w ykonyw ane. Niski poziom  
uczciw ości n iezm iern ie ham uje  p rze­
bieg w szelkich procesów  gospodar­
czych, zm usza do s tw arzan ia  szeregu 
różnorodnych  zabezpieczeń, k tó re  po ­
d raża ją  koszta i kom p lik u ją  n a jp ro s t­
sze działan ia . W  rezultacie  pow oduje 
to kryzys zau fan ia  —  co znów zam ­
raża  całe życie gospodarcze. O pin ia 
pub liczna m a tu  więc w dzięczne pole 
do działania .

Jak o  trzeci czynn ik  w ysunąć na le­
ży postu la t u sp raw nien ia  i uczynienia 
bardzie j rygorystyczną p rak ty k ę  są­
dów  odnośnie do w szelkiego rodzaju  
w indykacyj.

Z agadnienie p rzyw rócen ia  m o ra l­
ności gospodarczej jest zagadnieniem  
tru d n y m  i skom plikow anym , jed n ak  
przy  pew nym  zasobie woli da się prze­
prow adzić. T rzeba się ty lko na tę w o­
lę zdobyci R. S.

Nie chce spółek
z Niemcami

Słynny lotnik fran cu sk i Sadi Lecoin 
te złożył m inistrow i lo tn ic tw a petycję, 
podpisaną przez cały personel fran cu ­
skiej linii lotniczej, u trzy m u jące j ko­
m u n ikację  z A m eryką południow ą, 
k tó ra  ape lu je  do m in istra , aby prze­
ciw staw ił się fuzji tow arzystw a lo tn i­
czego francusk iego  z n iem iecką „L uft 
hansąŁj F u zja  ta m iała  na celu w spól­
ną  eksp loatację  połączeń lo tn iczych 
m iędzy E u ro p ą  a A m eryką po łudn io ­
wą.

Nie tylko w ięc w Polsce społeczeń­

stwo, z m ałym i ■wyjątkami, op iera  się 
b liższem u w spółżyciu z Niem cam i.

F ran cu zi m ają ich rów nie dość, jak  
w szystkie k u ltu ra ln e  narody.

I, jeszcze jedno: niew iadom o jak ą  
to rolę zam yśla odgryw ać załoga 
„L u ffh an sy “ ?

D opiero n iedaw no zaaresztow ano  
niem ieckiego szpiega w Paryżu

Zdrow y in sty n k t narodowcy każe 
francusk im  lo tn ikom  na wszelki w y­
padek  zrezygnow ać ze w spó łpracy  z 
„ko legam i11 h itlerow skim i.

Ożywienie stosunków handlowych
miętfz*j IM ic m c a m i cr los/u Sowieclmf

H itler zastosow ał św ietna tak tv k e :' 
n a  w szystkich kongresach  party jnych , 
p rzy  każdej sposobności darł pasy na 
Rosji sow ieckiej i na kom uniżm ie. —  
Zw oływ ał św iat do w alki z zarazą bol­
szew icką, p róbow ał obok Jap o n ii wcią 
gnąć także inne p aństw a do pak tów  
antysow ieckich .

A rów nocześnie....
O to w kołach dobrze p o in fo rm ow a­

nych tw ierdzi się, że Niem cy ze swo­
im  ekspo item  do Rosji zajęli obecnie 
pierw sze m iejsce. W  ciągu pierw szych 
6 m iesięcy r b. eksport n iem iecki do 
ZSRR w yraził się cy frą  53 proc w szy­
stk ich  razem  w ziętych p roduk tów  i 
fab ry k ató w  sprow adzanych  z zag ra­
nicy. Tw ierdzi się rów nież, że w n a j­
bliższym  czasie należy się spodziew ać

Notowania giełdowe
KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA

K raków . Pszenica dw orska czerw, stand, 
now a 26.75— 27.75, targ. now a 26.25— 28.50, 
żyto dw orskie nowe 22—22.25, nowe zb ioro­
we 21.50— 22, owies dw orski nowy 24—25, 
rych lik  23—24, jęczm ień targow y stan J . 21—
21.50, m ąka pszenna gat. I 65-proc. 41— 42, 
razow a 95-proc. 32—33, m ąka żytnia 82-proc. 
30- -31, gat. I 70-proc. 33—34, razow a 95- 
proc. 28—29.

GIEŁDA WARSZAWSKA
W arszaw a. Akcje: Bank Polski 102, Cukier 

30.50 .O strowiec 26.25. T endencja  u trzym a­
na.

Papiery  procentow e: inw estycyjna I em.
66.50, II em. 65.50, doiarów ka 38.50. w ew nę­

trzna  55, konso lidacy jna 55.75— 55.50, d ro ­
bne 55.25— 55.

Dewizy: Belgia 89.15, H olandia 291.70, Ko­
penhaga 117.45, Londyn 26.31, N. Jo rk  tel. 
5.29, Paryż 19.85, P raga  18.45, Szw ajcaria
121.50. T endencja n iejednolita.

POZNAŃSKA g i e ł d a  z b o ż o w a
Poznań . Ceny orientacyjni żyto nowe zda.- 

tne do przem iału  19.75—20.25, otręby żytnie 
stand. 16— 16.50. Reszta notow ań bez zmiany. 
Ogólne usposobienie spokojne.

GIEŁDA z l r y c h s k a

Z urych. Dewizy: Paryż 16,28 i pól Londyn 
21.66 i pół, Now- Jo rk  4.36 j poi, B ruksela 
73.37 i pół, M ediolan 22.93 i trzy czw., Am­
sterdam  240.35. B erlin 175.35, Sztokholm

jeszcze znaczniejszego ożyw ienia sto 
sunków  handlow ych pom iędzy T rze­
cią Rzeszą a ZSRR.

T ak  w ygląda w p rak ty ce  an tag o ­
nizm  h itle row sko-kom unistyczny . T a 
w alka na  śm ierć i życie! H itler, n a j­
w iększy w róg k lasy  robotn iczej, w y­
sy łający  kom unistów  n a  tam ten  św iat, 
a  w najlepszym  razie do obozów  k o n ­
cen tracy jnych , p ak tu je  ze Stalinem , 
robi z bolszew ikam i najlepsze geszef 
ty  handlow e. YV m yśl zasad n aro d o ­
wo - socjalistycznych...

K om uniści, d la k tó ry ch  socjaliści są 
p raw icow cam i, rob ią in teresy  z w ro ­
gam i dem okracji, k n u ją  spiski w ojsko 
we z podpalaczam i Reichstagu.... i 

św iata!
S talin , k tóry  postaw ił T rockiego 

pod zarzutem  zd rady  stanu i sp isko­
w aniu  z N iem cam i, k tó ry  za tę sam ą 
„zb rodn ię11 skazał na śm ierć k ilk ak ro t 
nego kom isarza  ludow ego K am ienie- 
wa. i b. prezesa „K o m in tern u 11 Zino- 
w iew a, Sokolnikow a, P ia tak o w a i in ­
nych, ten sam  S talin  nie popełn ił zdra-

111.70, Oslo 108.87 i pól, K openhaga 96.72 i 
pół, P raga  15.21, B iałogród 10, Ateny 3.95, 
K onstantynopol 3.50, B ukareszt 3.25, H elsin­
ki 9.54, Japon ia  126. T endencja niejednolita.

LONDYŃSKA GIEŁDA METALI 
Londyn. N otow ania w Ł. za tonnę: Cynk 

22 11/16, term in 22 15/16, cyna 264 i pół—265 
term in 261—261 i jedna  czw., S traits 266 i 
pół, ołów 23 3/8—7/16, term in. 23 1/16—3/16, 
m iedź 56 7/8— 15/16, term in. 56 11/16—3/4, E- 
lek tro lit 62 1/3—64 1/4, złoto 139.9.

dy, gdy z H itlerem  p ak tu je  i p rzep ro ­
w adza tran zak cje  handlow e.

Siebie nie postaw i pod m u r za k u ­
m anie  się z H itlerem !

W szyscy inni, k tó ry m  naw et u do­
w odnić nie p o tra fił k o n tak to w an ia  się 
z N iem cam i, to szpiedzy, zdrajcy , —- 
w ściekłe psy, ło try  z pod ciem nej gwia 
zdy.

T ylko  on jest czysty, jak  łza. D rugi 
Bóg za wschodzie

A. są naiw ni, k tó rzy  w ierzą w jego 
ideowość. Kończy się ona jed n ak  tam , 
gdzie zaczyna się obaw a o u tra tę  w ła­
dzy —  w ew nątrz  k ra ju  i tam , gdzie za 
czyna in teres hand low y —  na zew­
nątrz .

H itler, czy S ta lin? R ęka rękę m y­
je '

F o rm y  te sam e! A treść? To k rw a­
wa noc 30 czerw ca 1934 w Berlinie, 
k ilkanaśc ie  w yroków  śm ierci na wczo 
ra jszych  podporach  u stro ju  sow ieckie 
go!

Oto nieodłączne następstw a d y k ta ­
tu ry  p raw ej i lewej.

T ym  przeciw staw ia się dem okracja!
YVoIność i Swoboda!
Rządy o p arte  n a  w oli w iększości 

społeczeństw a.
S ter.

romznttmmai:
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S E S JE  P A R L A M E N TA R N E
P arlam en ty  fran cu sk i i angielski 

(od 30 lipca) odroczyły się do połow y 
październ ika . B ędą więc rządv  w s ta ­
nie bez nac isku  ze s trony  p arlam en tu  
p rzep row adzać pew ne plany, w szcze­
gólności we F ran c ji p lan  sanacji fi 
nansow ej, w Anglii zaś spraw ę p ale­
sty ń sk ą  w edle zleceń Ligi Narodów.

W e F ran c ji rząd  „fro n tu  ludow e­
go" m a zabezpieczone tyły. Z arów no 
kongres socjalistyczny w M arsylii jak  
kongres kom unistyczny  ucnw aliły  ko ­
nieczność u trzy m an ia  „fro n tu  ludow e 
go“ z radykałam i. Kom uniści idą n a ­
w et tak  daleko, że —  pod trzym ując 
sw ą politykę nie b ran ia  udziału  w izą  
dzie —  p rzy rzek a ją  m u swe poparcie, 
m im o, że nie godzą się z w szystkim i 
jego zarządzeniam i finansow ym i.

Spraw y finansow e wogóle odgryw a­
ją  obecnie najw iększą ro lę  w po lity ­
ce w ew nętrznej F ranc ji. F ak tem  jest, 
że sy tuacja  finansow a jest w ysoce nie 
pom yślna. Deficyl rośnie, fran k  spa­
da, ceny idą w górę —  zrozum iałym  
jest, że wobec szczególnie ostatn iej 
n rzyczyny niepokoje społeczne rosną. 
M inister sk arb u  Bonnet robi heroicz- 
ne w ysiłki dla opanow ania tych tru d ­
ności, ale —  praw dopodonnie jak  je ­
go poprzedn ik  socjalistyczny A uriol 
—  p o tyka się o kam ienie, rzucane m u 
pod  nogi przez w ielki kap ita ł. Ten na 

♦ trudnośc iach  finansow ych państw a 
grubo zarab ia  i stąd  m ała nadzieja, 
aby się stał bardziej patrio tyczny .

W każdym  razie  usiłow ania i n a ­
dzieje na rozbicie „ fro n tu  ludow ego" 
nie ziściły się. Rząd C hautem psa jest 
kon tynuato rem  polityk i B lum a —  to 
jest najw iększe zm artw ien ie fran cu s­
k ich  i —  polsk ich  sfer reakcy jnych , 
d la k tó rych  nasz sojusz z F ran c ją  jak  
by nie istn ia ł, w ysuw ając n a  jego m iej 
sce sojusz z N iem cam i. P o lityka za­
g ran iczna F ran c ji pod tym sam ym  kie 
row nictw em  pozostała niezm ieniona. 
Główne je j w ytyczne: bezpieczeństw o 
zbiorow e i p raca  n ad  u trzym an iem  t 
k o ju  g ó ru ją  w te j polityce. P o d trzy ­
m uje ją  silnie w spółpraca z Anglią, 
k tó ra  w obecnych w aru n k ach  jest naj

z a g r a m c i
silniejszą tam ą przeciw  aktyw ności 
państw  faszystow skich..

W  Anglii w spraw ie  p a les ty ń ­
skiej. rząd  fak tyczn ie  poniósł klęskę, 
k tó ra  tylko dlatego nie pociągnęła za 
sobą konsekw encji p a rlam en ta rn y ch , 
poniew aż rząd  zaw czasu zsolidaryzo- 
wał się ze stanow isk iem  p arlam en tu .

T eraz  m a głos L iga N arodów , k tó re j 
obrady  kom isyjne rozpoczęły  się w 
piątek . D oniesienia o o debran iu  An­
glii m andatu  nad  P alesty n ą  i oddaniu  
go S tanom  Zjednoczonym  są n a tu ra l­
nie bajką . M andat ten  to jes t w pływ  
angielski na  św iat a rab sk i, a tego 
w pływ u Anglia nie w yrzekn ie się.

I. TURNUS
W Z O R O W E J  

K O L O N  I I
HARCERSKO - WYPOCZYNKOWEJ

w Z A W O I
Zw iązku Kombatantów-Źydów wyjeż­
dża 25. VII. br. i wraca 23. VIfi. br. 
In fo rm acje i wpisy: Rynek g ł.. 12 II. 
p. od godz. 18‘30— 20-tej. 468/37

GenLIni farmaceuci wynalazcami
84 rocznica wynalezienia przez Polaka lampy naftowej

EMIGRACJA Z POLSKI 
W  STATYSTYCE 

—  Pod opieką syndykatu  em igracyjnego 
if czerw cu r. b. w j jechało ogółem 2.630 osób, 
w tym : ao  A m eryki połudn. 2.025 osób, do 
Am eryki Pó łnocnej 388, do Palestyny — 
146 i innych k ra jów  71 osób.

31  lipca r. b. upływ a 84 la ta  on chwili, 
gdy zapłonęła pierw sza lam pa naftow a. — 
Twórcą je j był P o lak -farm acen ia  .gnący Łn-
kasicwicz.

Urodzony w r. 1822 Ł ukasiew icz uzyskał 
stopień m agistra farm acji w W iedeńskim  U- 
ni wersy tecie w 1852 r. po czym w stąpił do 
apteki M ikolascha we Lwowie. Zim ą tegoż 
roku  zjaw ił się w te j ap tece p ro p in a io r z • -  
kolie D ronobycza, k tóry  przyw iózł próbki 
surow ej ropy i p .o slł aby spróbow ano, czy 
z tej m azi nie uda się uzyskać spirytusu.

Spraw ą zain teresow ał się L nkasier lec, 
który  począł serję badań , w ynikiem  k łóryer 
było otrzym anie nafty . O ddaw na był znany 
produkt destylacji ropy naftow ej pod nazw ą 
Oleum Peirae, zamieszczony w F arm akope­
ach, jako  lek do użycia zew nętrznego.

Zasługą Lukasiew icza było skonstruow a­
nie lam py, co się przed tym  nikom u nic u- 
daw aio i wreszcie stw orzenie przem yśla  n a f­
towego.

W  50-tą rocznicę śm ierci Łnks.„iewieza po­
staw iono mu pom nik  w K rośnie, o rar orngi 
we Lwowie, przed szpitalem , w k tó rym  za­
płonęła kiedyś pierw sza lam pa naftow a po­
m ysłu w ielkiego farm aceuty .

Ja n  F ryderyk  B ottcber ap teka rz  berliń sk i 
był aptekarzem  i alchem ikiem  n a  dw orze 
Augusta Mocnego. P racu jąc  nad  w ynalezie­
niem  zło ta  przypadkow o skom ponowa? m a­
sę porcelanow ą, k tó ra  początkow o m iała z a  
barw ienie brunatno-ezerw oue.

Zachęcony odkryciem  podjął p race  nad  ■- 
doskonaleniem  w ynalazku i w jak iś  czas p t  
tym otrzym a! już b iałą  porceianę. W ro k n  
1710 założono pierw szą iab rykę  poreela ,  
w Miśni.

W ynalazcą zapałek  jest m agister farm acji 
■Stefan Remer, urudzony w ro k u  1788, k tóry  
w 1809 r. założył w W iedniu  fab rykę pro ■ 
dukt »w chem icznych, k tó ra  z j skala  w krótce 
św iatowy rozgios.

Po  w ieloletnich próbach udało  się R eine­
rowi o trzym ać drew ienka, k tó re  pa  po ta rc ia

za lalaly się. Był to  p ro to typ  naszych zapa­
łek.

W  1832 r. Remev dostał przyw ilej na  wy­
tw arzan ie  zapaien w dzisiejszej formie.

W  jak iś ezac po tym  Rem er zginął w wy­

padku  i zyski z jego w ynalazku zaczął cią­
gnąć jego loka j P reshel, k tó ry  niesłusznie 
jest uw ażany za w ynalazcę zapałek. Praw - 
oziwy w ynalazca, m agister Rem er był jedno­
cześnie w ielkim  filan tropem .

 ̂l i t o  sww
FRANLJA

—  M inisterstw o robót publicznych opubli­
kow ało następujący  kom unikat: postanow io­
no położyć k res zam acuom  na swobodę ko­
rni n lk ac ji na  drogach wodnych, poniew aż 
barykadow an ie  rzek  zagraża gospodarstw u 
narodow em u i zaopatrzen iu  rejonu  parysk ie­
go. U znając tego ro d za ju  postępow anie ze 
strony s tra jkn jąeyeb  za niedopuszczalne, dziś 
z ran a  z udziałem  gw ardii lo tnej i oduzia- 
łów jnarynark i w ejennej, przyw rócono swo­
bodę naw igacji n a  Sekw anie od P aryża  do 
Rouei. A kcja ta  została p rzeprow adzona pod 
bezposiednim  kierow nictw em  prefektów

NIEMCY.
— Z nakom ity kierow ca autom obilow y, — 

Niemiec von D ellus, uległ na  zaw odach w 
Bon i zicszctęśliw cm u w ypadkowi.

W  wyścigu o wielką nagrodę N iemiec — 
von - Delius zo e .-y i się z wozem kierowcy 
angielskiego -Seomana i uległ dotkliw ym  o-
bi irzi-uioiu

JUGOSŁAWIA.
—  W  zw .ąakn ze śm iercią p a tr iireh y  B ar­

naby przybył z le tn ie j rezydencji ao  Blalo- 
grodu  ks. regent Paw eł, k tó ry  po oddaniu  
hoitfn szczątkom  zm arłego, odbył szereg roz­
mów z osobistościam i politycznym i Rozmo­
wy te o charak terze  konsu ltacy jnym  trw a ją  
nadaL

D atę pogr sebn p a tria rch y  ustalono  na  
czw artek t e j .  20 b n .  Na m iejsce wiecznego 
Spoczynku obrona została cerkiew  (w. Sawy 
w BiatogrodZiO.

Na znak  ii.tnicaia i pogłębienia przez za j­

ścia z dn ia  19 bm. konflik tu  m iędzy cer­
kw ią praw osław ną i rządem . Sw. Synod od . 
rzucił p ropozycję rząd u  urządzen ia  pogrzebu 
patriarchy  B arnaby na  kosz* państw a.

Jugosłow iańskie ko la  polityczne, prasow e 
i op in ia  publiezna uw ażają  w ytw orzoną sy­
tuację  za b. ciężką. E kskom unika  ciążąca na 
praw osław nych członkach rządu , a  zatem  
niedopuszczenie ich do uroczystości pogrze­
bow ych i do w yboru nowego p a tria rch y  słw a 
rza  okoliczności, m ogące pociągnąć za sobą 
dym isję rządu.

WĘGRY.
—  Odbyły się w ybory kom unalne  w 16-tu 

okręgach. W ybory te odbyw ają się ko lejno  
w różnych m iejscow ościach od dw uch m iesię 
ey i w czoraj zostały zakończone. W edle do­
tychczasow ych rezultatów , w ow ych 16-tu 
okręgach p a rtia  narodow o-cblopska uzyska­
ła  126 tysięcy głosów, rządząca p a rtia  lib era ł 
n a  110 iys„ praw icow a p a rtia  n ar. chrześci­
jań sk a  — 45 tys^ „ fro n t rum uńsk i"  —  37 
tys. glrsów .

Podczas w yborów  w okręgach, w k tórych  
w ybory odbyły się w zeszłym m iesiącu p a r­
tia  libera lna  uzyskała 347 tys. głosów, p a r­
tia  narodow o-chłopska 307 tys., p a rtia  n a ro ­
dowo - chrześc ijańska  200 tys„ „fro n t ru inuu  
sk l“  — 121 tys.

Podczas w czorajszych w yborów  p a rtia  li­
b era lna  uzyskała w iększość w 8-rnia ok rę ­
gach, p a rtia  narodow o-cniopska w 7 o k rę  
gach, zaś parę  » nar. ch rześcijańska w 1-ym 
okręgu. „F ro n t rum uńsk i"  kierow any przez 
b. prem iera  Vaida Voivodę po raz pierwszy 
s tan ą ł do w yborów . M niejszuść niem iecka 
poniosła podczas w yborów  s tra ty  w T ransy l­
w anii, Besurubii i n a  Bukow inie.

STRESZCZENIE PO ­
WIEŚCI

B. REMBOWSKI
„GORĄCA K REW  

I MIŁOŚĆ K RÓ LEW ­
SKA”

Działo się to za  czasów 
panow ania k ró la  K azi­
m ierza W ielkiego.

Przyw leczona z po łu ­
dniowego w schodu czarna 
ospa, zb ierała  obfite żn i­
wo, siejąc ogólny po­
płoch.

W  okresie tym  w alka 
polityczna pom iędzy k ró ­
lem a  księdzem  Baryczką 
zaczęła dochodzić do ku l­
m inacyjnego napięcia.

Klęskę tę i rozpacz lu ­
du w ykorzystu je sp ry t­
nie ksiądz B aryczka i t  e 
dy tłum y zebrane u stóp 
góry w aw elskiej b łagr ią 
królew skiej pom ocy i r a ­
tunku  i kiedv K azimierz 
bezsilny wobec woli bo­
skiej ra tu n k u  tego dać 
nie może —  B aryczka rzu 
ca hasło pogrom u Ży­
dów, k tó rzy  są  spraw ca­
m i te j klęski. Z a tiaw ają  
bowiem — jak  głosi — 
studnie zarazą, lud wodę 
pijąc, nabaw ia się lej stra  
sznej choroby i m usi gi­
nąć. Jest to  dzieło szata­
na. W ytępić trzeba Ży­
dów a gniew Boski mi

TO WYClĄĆi
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—  W ięc m am  byc tu ta j w ięziona?... Jestem  tw o­
im  więźniem ?... T eraz  już w szystko roznm ię... naw et 
tw oją rycerskość....

—  Kto mówń, że będziesz w ięźniem  —  odrzek ł 
zm ieszany G aw orek głaszcząc ją  pieszczotliw ie po 
czarnych  pasm ach rozw ichrzonych  włosów — LęJzie 
ci tu  lepiej jak  u  tw oich  ubogich rndziaów . Czego 
ty lko  serce tw e zapragnie, otrzym asz, tyłku n ie bądź 
dla m nie tak ą  n iep rzystępną i niedobrą. W ierzą  j nu > 
E sterko , że kocham  cię n ad  życie.

—  Jeśli m nie kochasz napraw dę, aw oln ij n m e
—  Nie, tego zrobić nie mogę, bo odeszłabyś zno­

wu odem m e, znow u m usiałbym  dniam i i nocam i stać 
p rzed  tw ym  dom em  i w yczekiw ać cłtoćby z oddali, 
w ram ach  okna tw ego w idoku —  a ty  ja k  d o tych ­
czas spostrzegłszy m nie zn ikałabyś w by 
ty lko  n ie zaspokoić oka m ego tęsknoty Nie, n ie mogę 
E sterko , serce m oje już dosyć cierpiało  nie m ogę 
dłużej... —  ciężko znow u dysząc odparł G aw orek, n a ­
chy lając się p rzy  tych słow ach nad  je j głoTłą.

W yciągnął ręce, chce niem i ją  obją£ i p rzy g arn ąć  
lecz E sterk a  bacząc te raz  na  każdy jege ru c h  —  u- 
skoczyła szybko w k ą t, ow ijając się jeszeze szczeln iej 
czarn ą  opończą.

G aw orek po su n ął się ku n ie j gotując się do  n a ­
głego skoku.

Dwie m ałe, silnie zaciśnięte p iąstk i w yciągnęły 
się n ap rzó d  gotowe do obrony, zdecydow ane na wal- 
k r.

—  M usisz utegnąć!... m usisz być m ojąl....
—  Precz odem nie!... zab ij m nie raczej, zan im  

m iałbyś się zbliżyć do m nie.
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Jakżeż ona p iękna... —  szeptał, d rżąc ca ły  z 
n iepoham ow anej nam iętności.

—  E ste rk o b .. Esterko!... ja  płonę!... ogień ogar 
nia...

E sterko , wybacz... ale nie m ogę inaczej.... Ty m u ­
sisz być m oją... Esterkol...

Rozchyliły się w olniutko cieniste, lekk im  bron- 
zem podcien iow ane — pow ieki, czarne, duze, ak sa ­
mitne: oczy spo jrza ły  na  niego z rozpacznym  prze­
strachem .

—  W ielk i Boże, gdzie jestem ?... Co się stało?....
—  Nie lękaj się m o ja  ty  złota, najd roższa Ester- 

k, . nic złego ci się tu  nie stan ie  —  gładząc pieszczot­
liw ie je j ręk ę  u sp o k a ja  Gaworek.

—  J a  się ciebie boję...
—  Zostaniesz m oją żoną i żyć będziem y razem  

szczęśliwie....
Czem u tak  drżysz E sterko? Czego się lękasz k o ­

ch an a  dziecino?...
Z erw ała się nagle z p osłan ia  i zasłaniając, d rob ­

nym i rączkam i obnażone p iersi, tu ląc  się w sobie 
w stydliw ie poczęła błagać:

—  W ypuść m nie z tej chaty!... Z lituj się nadem ną. 
Czego chcesz odem nie?...

—  Dlaczego gardzisz m ą m iłością Esterko?... —  
Dlaczego m iast pocałunków  i pieszczot gorących ob­
darzasz m nie w zgardą?

P rzyniosłam  cię tu ta j n a  rękach , bo nie mogę 
żyć bez ciebie, n ie m ogę oddychać pow ietrzem , któ- 
r>m  ty nie oddychasz —  nie w idzę słonka gdy ty 
p rzy  m nie n ie stoisz i s tiaw y  nie przełknę, nim  sło- 
lyczy tw ych ust nie wypiję.... Słyszysz Esterko?...

—  Poco m nie tu  przyniosłeś i poco m i to  mo-
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m t r a s y

JE S IE Ń  PRZY N IESIE N O W E ZMIA­
NY W  ŻYCIU POLITYCZNYM

Duże poruszenie - czytam y w 
„D zienn iku  P o lsk im " —  w ko łach  po. 
litycznych w yw ołała o s ta tira  enuncja  
cja  szefa sek to ru  m iejskiego OZN pre 
zyden ta S tarzyńskiego, w ygłoszona 
przez radio:

„Z ainteresow anie skupit ten ustęp prze­
m ów ienia, który  zapow iadał, że przygoto 
wawczy okres organizacyjny OZN ma się 
ku końcowi i w najbliższym  czasie, bo 
jesienią br., OZN będzie mógł oficjalnie 
ustosunkow ać się do spraw  i zagadnień, 
k tó re  życie wysuwa, k tóre  przede w szyst­
kim  sam  OZN w ysuwać będzie.
A dalej:

W  zw iązku z tym  koła polityczne ocze­
k u ją  na przem ów ienie m arszałka Śmigłe­
go Rydza w Krakowie w dn. 8 sierpn ia  
na  zjeździe legionowym.

Sądzą pow szechnie, że jeżeli m arszałek  
Śmigły Rydz uzna za stosow ne przem ó­
wić, to enuncjac ja  ta  stw orzy perspekty­
wę dla dalszych w ydarzeń w polityce we­
w nętrznej Polski".

PRASA CZESKA O AUD IENCJI AM­
BASADORA SO W IECK IEG O U H I­

TLERA
O negdaj donieśliśm y, że now y aro 

b asad o r sow iecki Ju ren tjew  został 
p rzy ję ty  przez H itle ra  w B erchtesga- 
den. Podkreśliliśm y, że aud iencja  m ia 
ła  przebieg w prost... serdeczny.

C harak terystyczny  głos w tej sp ra ­
wie zab ie ra ją  „N aroun i L is ty “ p ra ­
skie, organ  p artii narodow o-dem okra- 
tycznej, k tó ra  do tąd  nie sp rzy ja ła  po­
lityce zagran icznej na odcinku  sow ie­
ckim . P ism o to p rzypom ina n iedaw ­
n ą  propagandę, n iem iecką przeciw  
Zw iązkow i Sow ieckiem u i zaznacza, 
że w gruncie rzeczy napięcie nie było 
tak  w ielkie.

„Dlatego też nie w idzi się rozdźw ięku 
tak  wielkiego m iędzydąw niej szym stano ­
w iskiem  dzisiejszym , jakby  to w ydawać 
się mogło na pierwszy rzu t oka. W  roku 
1926 zaw arta  została umowa o przyjaźni 
sow iecko-niem ieckiej, a w ażność ęej u.no- 
wy przedłużono w roku 1933, gdy kanc­
lerz Hitlety doszedłszy do władzy ośw iad­
czył, że życzy sobie u trzym ać dobre sto . 
sunki z R osją sowiecką. Prócz tego je 
szcze kredyty , udzielane Rosji sow ieckiej 
przez banki niem ieckie za zgoda rządu 
Rzeszy był) dowodem , że sprzeczności 
m iędzy reżym em  narodow o-socjalistycz- 
nym  a bolszewickim  wcale nie przeszka­
dzały  w ich w spółpracy w różnych dzie­
dzinach  handłow o-gospodarczych«.

M.

W. !M A M  HE IM IV Y  OJBJ/lłW KĄCIK POLITYCZNY

Zjazd „prolstiiriatczykó v‘
O negdaj odbył się w W arszaw ie ogólno 

k ra jow y  zjazd członków  byłej o rgan iza­
cji bojow ej PPS. —  „P ro le ta ria t" . O bra­
dom  przew odniczył p. W  K wiatkowski. 
Postanow iono pow ołać do życia kom isję 
h is toryczno-redakcyjną, k tó re j zadaniem  
będzie opracow anie h isto rii „ P ro le ta r ia ­
tu".

Podczas przerw y uczestnicy zjazdu byli 
na  stokach Cytadeli.

Z jazd wysłał następu jące depesze:
„P an  P rezydent Rzeczypospolitej P o l­

skiej, prof. Ignacy Mościcki, Ju ra ta .
O bradujący w W arszaw ie ogó lnokrajo­

wy zjazd  byłych „P ro letariatezyków ", wal 
czących z b ron ią  w ręku w latach 1903— 
1908 w szeregach byłej organizacji PPS. 
„P ro le ta ria t" , śle Ci, Czcigodny Panie Pre 
zydencie, w yrazy głębokiej czci, jako  n a j­
wyższemu reprezentantow i Rzeczypospoli­
tej Polskiej, o k tó re j niepodległość w al­
czyli i ginęli na szubienicach i w tajgach 
Sybiru członkow ie byłej bojow ej o rgan i­
zacji PPS. „P ro le taria t" .

(—) Prezydium  Zjazdu".

„M arszałek Polski i Naczelny W ódz E- 
dw ard  Śmigły Rydz. W arszaw a.

O bradujący  w W arszaw ie ogó lnokrajo­
wy zjazd  „Proletariatezyków ", członków  
byłej organizacji bojow ej PPS. „P r oleta- 
r ia t"  z ła t 1903— 1908, sk łada Ci, Panie 
M arszałku, w yrazy zapew nienia gotow o­
ści do w alki w obronie zdobytej n iepodle­
głości.

(—) Prezydium  Zjazdu".

„Prezes Rady M inistrów, gen. Sławoj- 
Składkow ski. W arszaw a.

O gólnokrajow y zjazd  „Prołetariatczy- 
ków ", członków byłej organ izacji bojow ej 
PPS. „P ro le ta ria t" , w alczących o wolność 
i niepodległość Polski w latach 1903—  
1908, • śle Ci Panie Prem ierze, życzenia 
ow ocnej pracy na polu dalszego rozw oju 
potęgi Rzeczypospolitej Polskiej.

(—) Prezydium  Zjazdu".

, P łk  W alery Sławek. W arszaw a.
O gólnokrajow y zjazd „Pro letariatczy- 

ków ", w ałczących w la tach  1903— 1908 o

w olność i niepodległość, przesyła p ro le ta ­
riack ie  pozdrow ienie byłem u in s tru k to ro ­
wi wydziału bojowego PPS.

(—) Prezydium  Z jazdu".

M ówiono niedaw no o k ilku  koncepcjach w 
zw iązku z sy tuacją  polityczną w państw ie. 
M iano próbow ać naw iązan ia  k on tak tu  z p ra ­
wicą. To robiono. P rzypom nijm y sobie ko­
m ersy i inne usiłow ania.

W iele spraw  złożyło się na  to, że ta  Kom­
b inac ja  zaw iodła, bo zaw ieść m usiała.

Do głosu zdaje  się dochodzić koncepcja 
druga: sądow anie m ożliwości w spółdziałania 
z lewicą polską. K onkretn ie m ów iąc chodzi­
łoby o w spólny fron t lewicy sanacy jnej z 
PPS 1 Stronnictw em  Ludowym .

Nie m ożna powiedzieć, by ta  koncepcja, 
z na tu ry  słuszna i jedynie m ożliw a w dzisiej

szych w arunkach , nie m iała zw olenników  w 
obozie socjalistycznym  i chłopskim  z pod 
znaku  Str. Ludowego.

P isaliśm y już o tym , że ta  sam a myśl n u r­
tu je  doły legionowe. A więc zasadniczo po­
rozum ienie możliwe. Chodziłoby tylko o u- 
zgodnienie p latform y w spółdziałania i u sta ­
lenia p rogram u gospodarczego i polityczne­
go, a  resztę w yrów nałoby życie i rozw ijające 
się w ypadki.

Depesze w ysłane przez Z jazd p ro le ta ria t, 
czyków do kom petentnych czynników , w ska­
zyw ałyby na to, że psychologicznie przygoto­
w uje się lewica polska do rozm ów  na tem at 
w spółdziałania z tym i, k tórzy  razem  z lewi­
cą o Polskę walczyli.

A to znaczy już wiele i mówi jeszcze wię­
cej. Idem .

Straszliwe trzęsienie ziem:
M eksyk. PAT. —  M iasto M altra ta  

■w stan ie  V era Cruz naw iedzone zosta 
ło silnym  trzęsieniem  ziemi. Szereg 
w agonów  tram w ajow ych  uległo zupeł

nem u zniszczeniu. D otychczas w ydo­
byto  12 trupów . R any odniosło p rze­
szło 60 osób.

P^rwszy poseł włoski
w  I r l a n d i i

D ublin. PAT. —  P ierw szy p rzed s ta ­
w iciel W łoch przy -ządzie wolnego 
p ań stw a irlandzk iego  w ręczył prezy­
dentow i de V alera swe listy  uw ierzy­
te ln iające . W  przem ów ieniu  sw ym  za­
znaczył on, iż rząd  w łoski p rag n ie  u-

stanow ien ia p rzy jaznych  stosunków  
pom iędzy W łocham i a Irland ią . De Va 
lera  w odpow iedzi sw ej oświadczył, 
iż Ir lan d ia  skorzysta  z p ierw szej spo­
sobności, aby w ysłać swego p rzed sta­
w iciela do Rzym u.

Niezwykłe „zapytanie"
/apońilfffeęto d ą g g » i a m a t ą g  w K .a i t - W € z

K air. PAT. —  Jap o ń sk i charge d,af- 
ta ire s  zw rócił się do m in is te rs tw a spr.

Walka z pokątnymi pisarzami
Jak  się dow iaduje agencja „E cho“ 

w najb liższym  czasie m a ukazać się 
okó ln ik  w spraw ie tęp ien ia  nadużyć 
jak ich  dopuszczają  się p okątn i d o rad ­
cy „p raw n i"  i p isarze. Jak  w iadom o, 
przede w szystkim  różne zw iązki za­
w odow e ro ln ików  stały  się żerow is­

kiem  dla tych  pokątn iarzy . N adużycia 
ich po legają na  p o b ieran iu  n ad m ie r­
nych op łat za p isane podan ia, p o b ra ­
n iu  należności i nie za ła tw ien iu  
spraw , oraz na oszustw ach przy  po ­
b ie ran iu  op ła t d la u iszczenia należno­
ści stem plow ych itd.

zagranicznych  z p rośbą o w yjaśn ie­
nie, jak i ch a ra k te r  będzie m iała u ro ­
czystość złożenia w dn iu  29-go lipca 
przez k ró la  F a ru k a  przysięgi na  k o n ­
sty tucję: z racji w stąp ien ia  na  tron , 
czy też taki, jaki m a k o ro n acja  w in ­
nych  k ra jach . M inisterstw o spr. zagr. 
p rzekazało  tę spraw ę do u rzędu  zaga­
dn ień  p raw nych , sitąd pójdzie ona na  
rad ę  m in istrów  dla ostatecznego zao­
p in iow ania. N iem ałe poruszenie pow ­
stało  rów nież w ko rpusie  dyp lom aty ­
cznym .
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wisz? Chcesz ty lko m ej krzyw dy  i hańby , chcesz m i 
coś złego uczynić?...

—  Ja  kocnam  cię E sterko...
—  Jeżeli choć k rz ty n ę  m asz w sercu te j p rzy jaź ­

n i, o k tó re j m ówisz, jeżeli jestem  ci choć troszeczkę 
m iłą  to badż rycersk i, bądź szlachetnym , u litu j się 
n ad em n ą  i nie czyń nic złego!

—  Jakżesz m ógłbym  coś złego zrobić m iłości m e 
go serca?...

— Nie m ógłbyś?... a jednak ... Dlaczego w yrw ałeś 
m nie z dom u ojca i m atk i m ojej, z łoża, jak  zbójca, 
ja k  nie przy jaciel, ale najgroźniejszy  wróg?... —  
zwi acając ku n iem u czaru jące oczy p y ta ła  już śm ielej 
G aw orka. — Skoro mówisz, że nie m ógłbyś k rzyw ­
dy m i uczynić —  dlaczego to zrobiłeś?...

—  Musisz być m oją!...
—  Chcesz o k ryć  m nie hańbą?... Bóg cię za to 

srogo ukarze.
—  Z ostań m oją  żoną.
—  Nie m ogę być tw oją żoną, jestem  Żydów ką i 

m am  narzeczonego —  i spojrzaw szy  n a  od k ry te  lek ­
ko  tylko p rzysłonięte  n iżej p iersi ciało zaczęła ro z­
paczać —  och Boże!.... coś ty ze m ną zrobił!... coś z ro ­
b ił n eszczęsny i szalony człowiecze.

W  chw ili tej rozpaczy i spazm u płaczu, G aw orek 
nagłym  ruchem  zniżył się nad  je j głową, u ją ł ją  m o c­
no w połow ie c ia ła  i nie bacząc już na  nic, ciężko 
dysząc rozgorączkow anym i w argam i szukał je j ust 
sycząc przez konw ulsy jn ie  zaciśnięte zęby:

—  Musisz, m usisz być m oją... Choćbym  do p iek ieł 
m iał zaraz  iść n a  w ieczystą, n a js traszn ie jszą  p o k u ­
tę, m uszę cię wziąć, m uszę zaznać n ieb iańsk ie j roz­
koszy najsłodszego grzechu n a  tw ym  pięknym  łonie...

TO WYCIĄĆ!
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I już ja unosił, by  rzucić na  łoże, już .. już usta je ­
go m iały  się w pić w je j w argi gdy nagle i n iespodzia­
n ie  sk rzypnęły  drzw i i s ta ry  M aciej, głośno pokasz- 
lu jąc  w szłapał się do izdebki trzym ając  w ręk ach  
dzban  z w odą i gąsior m iodu.

Rozluźniły się żelazne kleszcze rą k  G aw orka, 
k tó ry  zakląw szy cicho, bez sprzeciw u pozw olił je j u- 
sunąć  się n a  bok w ezgłow ia łoża. P o rw ała  szybkim  
ruchem  czarn ą  opończę i ow inąw szy się n ią szczel­
n ie spoglądała te raz  lękliw ie to na  G aw orka, to na 
nowego, nieznanego je j przybysza nie w iedząc czy m a 
w n im  w roga czy m oże zbawcę. D łuższą chw ilę nie 
p rzerw ał n ik t głębokiej ciszy, k tó rą  m ącił ty lko szyb­
ki, zdyszany oddech G aw orka i szłapanie łykow ych 
ciżm  M acieja.

W reszcie, chcąc się najszybciej zorien tow ać w 
sy tuacji zapytała  n iepew nie i trw ożliw ie G aw orka E- 
s te rk a :

— Kto on?... Czy?...
—  To t ^ ó j  stróż, który będzie cię p ilnow ał.
—  Jak i stróż?... Dlaczego m a m nie pilnow ać?...
—  Bo przez dłuższy czas pozostan iesz w te j ch a ­

cie E sterko , a ten s ta ry  M aciej będzie czuwał by ci 
się nic złego nie stało, by jacyś zli ludzie napadłszy  na 
chatę , k rzyw dy  ci nie w yrządzili. Co tylko od niego 
zażądasz, zrobi, każde tw oje życzenie w ykona Jed ze­
n ia  i p icia  też ci nie zabrakn ie .

Z razu spo jrza ła  na  m ów iącego z dziecinnym  zdzi­
w ieniem , jak b y  nie zrozum iała o czem  m ówi, w chw i­
lę później ciem ne brw i zbiegły się n a  je j w yniosłym  
czole, oczy zaśw ieciły stalow ym  blask iem  śm iałego 
p ro testu . T eraz  już zrozum iała  zam iary  G aw oika

nie — w ytępić z wolą i 
przeciw  woli królew skiej.

Zrozpaczony lud uw ie­
rzył Baryczce i ruszył na 
m iasto. R abka R achela 
ucieka z wnuczką E sterką 
z Opoczna biegnie przez 
ulicę — tu ją dopadają , 
b iją  niem iłosiernie, chaą 
w ydrzeć z rąk jej piękną 
Estei kę. Broni się jak 
lwica — lecz wreszcie 
pada pod ciosami. W tej 
chwili w łaśnie zjaw ia się 
król. — R atuje Esterkę i 
Rachel — następnie prze­
wieźć każe obie na zamek 
królew ski, gdzie nakazu ­
je lekarzom  opiekę nad 
staruszką.

P artia  księdza Baryczk1 
posługuje się królową no 
kiczaną, wzbudziwszy za­
zdrość w je j sercu. Królo 
wa żąda, by Żydówki o 
puściły zamek wawelski.

E sterka w róciła do G- 
poczna Rozwinęła się na 
kobietę o niezw ykłej u ro ­
dzie. By uchronić córkę 
przed nagabyw aniam i, ro ­
dzice postanow ili wydać 

ją  za mąż. Pew nej nocy 
rozkochany miody szlach­
cic Gaworek poryw a E s­
terkę i unosi ją  w głąb 
boru, do chaty Macieja,
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W i a n o m  o ś c i  z k r a j u .
/Voic/«# Sgcz J a r o s ł a w

Zgon zasłużonego działacza
robotniczego

W  Nowym Sączu zmar] zasłużony działacz 
robotniczy, Stanisław  Kimner, em eryt PKP., 
były długoletni prezes miejscowTego kom ite­
tu PPS, członej w ydziału T U R„ członek 
Rady N adzorczej Spółdzielni Kredytowej Ro­
botniczej i t. d. Sp. K imner był pow szechnie 
pow ażanym  obyw atelem  m iasta  Nowego Są­
cza. Cześć jego pam ięcil

PLAGA BIELINKÓW  - KAPUSTNIKÓW.

O koliczne rolnictw o przeżyw a obecnie o 
kres niepokoju  w zw iązku z masowym p o ja­
w ieniem  się w naszej dzielnicy m otyli bie­
linków  - kapustn ików , k tóre tysiącam i ob­
siadają  pola i niszczą kapustę. W szelkie pró 
by usunięcia szkodników  nie da ją  żadnego 
w yniku, albow iem  kapustnik i pojaw iły się 
w tak ie j ilości, że przypom ina to szarań­
cze. W  dnia  pogodne całe chm ury bielinków  
zalegają pola i ogrody i żadne sposoby nie 
Pom agają. Jeśli w dalszym ciągu szkodniki 
W dą się m nożyć w tej ilości, jak  dotąd, to 
zachodzi pow ażna obawa, że w yniszczą wszy

Nożownicy przed sądem
W  dniu dzisiejszym  w sądzie okręgow ym  

w Nowym Sączu odbyła się rozpraw a prze­
ciw  W ładysław owi Niżnikowi i Maciejowi 
Rzepce W  Olszówce, którzy dn ia  9 m aja  br. 
poranili k ilkakro tn ie  nożem Józefa W itkow - 
kiego i zbili go po głowie, tak, że w stanie 

beznadziejnym  odwieziono go do szpitala. — 
Po przeprow adzonej rozpraw ie Niżnik skaza­
ny został na karę w ięzienia przez sześć m ie­
sięcy, zaś Rzepka został uniew inniony z o- 
skarżenia. Rozprawę prow adził wiceprez. dr. 
D oellinger, oskarżał p rok  Rękiewicz, b ron ił 
d r. Dzikiewicz.

ZA WYMUSZENIE I KRADZIE2 odpow ia­
dali przed tut. sądem  okręgow ym  na sesji 
w yjazdow ej w Nowym T argu  Andrzej Seku­
ła, Jan  Gorlicki i Józef Gorlicki, którzy dnia 
18 m arca br zm uszali biciem P io tra  Chmielą 
do dan ia  im paru  złotych. W szyscy skazani 
zostali na karę  w ięzienia przez sześć m iesię­
c y  i u tra tę  praw  obyw atelskich i Jtonoro-

Nieludzkie znęcanie się 
nad zwierzętami

Coraz częściej widzi się w Nowym Sączu 
la  ulicach m iasta jak  dorożkarze wprost nie 
udzko znęcaja się nad  k o ń n r bijąc  je  i kn 
tując, gdy nie ciągną dość szybko p rzełado­
wanych wozów. Niestety zjaw isko to daje się 
zauważyć rów nież w śród przyjeżdżających * 
Inie t: l ig o w e  do m iasta w ieśniaków, co jest 
rbiawem  tym  sm utniejszym , że niekiedy kon 
ak  niem iłosiernie katow any test jedynym  ży­
wicielem i stanow i cały m ajątek  danego rs ip- 
iniaka. W  Nowym Sączu istnieje p rzynaj- 
nn ie j na pozór Związek ( >chrony nad  z 
•zętami. Czy nie należałoby poczynić stara- 
ria, by zw iązek ten aktyw niejszy 1 } 1 niż 
lo tąd  i by sta ra ł się przeszkodzić k a !ow aniu 
iw ierząt?

w y g o t o w a n i e  a k t ó w  o s k a r ż e n ia .
PRZECIW KRZYWOPRZYCIĘŻCY,

Do Sądu Okręgowego w Nowym Sączu 
^Płynęły ostatn io  dw a akty oskarżenia prze 
:iw W ładysław ow i Cebuli, k tóry  przesłuchu 
wany w dniach 23 grudnia ub. r. i 17 m arca 
rr. po zaprzysiężeniu go na rozpraw ach 
irzed Sądem grodzkim  w Zakopanem  zeznał 
liepraw dę, a mianowicie, że W iera W archa- 
ow ska w yrażała  się o Stefa ae Lewandow- 
ikim, jako  o ła jdaku  i że Stanisław  W ar- 
'lałow ski źle się w yrażał o Lewandowskim, 
ipraw a ta stanow i dalszy ciąg procesów  o 
niesław ienie między W arehałow skiin . i Le- 
eandoskim , znanym i obyw atelam i Zakopa- 
lego — i dlaetgo spraw a o fałszywe zezna- 
lia złożone przez Cebulę w yczekiw ana jest 
:arówno w Zakopanem  jak  i w Nowym Sączu 
: w ielkim  zainteresow aniem . Rozpraw a wy- 
inaczona została na  dzień 23 sierpn ia  br 
irzed Sądem Okręgowym w Nowym Sączu.

TEŻ „ODRUCH*.

Do tu t. Sądu Okręgowego w płynął ak t o, 
skarżen ia  przeciw  niej. Tadeuszowi Tom asze­
wskiem u, k tóry  dn ia  30 kw ietnia br. w Za 
kopanem  uderzył sąsiada w yznania mojże 
szowcgo Salom ona K ornblita pięścią tak  sil­
nie, że złam ał m u żebro. Rozprawa przeciw 
wyznawcy haseł „narodow o - socjalistycz­
nych" w yznaczona została n a  dzień 23 sierp­
nia br.

R z e j i r ó i i /

NOW E POMPY W  WODOCIĄGACH MIEJ 
SKICH.

Zarząd e  iejski przystąpił obecnie do za­
instalow ania now ych pomp na  stacji filtrów  
w odociągowych w  zw iązku z czym w dniach 
od 25 bm. do 5 sierpn ia  będzie okresam i 
w strzym any dopływ  wody.

BÓJKA W  SZYNKU.
W  baize  ludow ym  w Rzeszowie doszło do 

bójki m iędzy gośćmi w w yniku której W ła­
dysław  Sadło został uderzony butelką w gło­
wę przez n iejakiego Skarbowskiegu.

Sadłę w stan ie  ciężkim  odwieziono do 
szpitala

ŚMIERĆ OD PIORUNA.
W  b o rk u  S tarym  pod Rzeszowem podczas 

burzy  w padł p io run  do m ieszkania Tomasza 
kszeli zab ija jąc  na m iejscu 7-letnią K azimie­
rę Kszelówną oraz rażąc dwie jej siostry 5-let 
nią Anielę i 3-letnią Minę. Dwie młodsze sio­
stry  zdołano odratow ać.

stkie zagony kapusty. W zw iązku z tym w ar 
to przypom nieć, że parę  la t tem u w takich  
sam ych ilościach pojaw iły się u nas ch ra ­
bąszcze, lecz di ieci szkolne dostały polece­
nie chw ytania chrząszczy i zab ijan ia  ich. 
Ten środek najlepiej poskutkow ał, albow iem  
wyniszczono wszystkie ow ady i od kilku lat 
wogóle nie widzi się .eh. Możeby tę samą 
metodę zastosować i obecnie, gdy żadne inne 
efektu korzystnego nie dają?

W  każdym razie należałoby znaleźć jakieś 
radykalne środk. zaradcze, albow iem  n ie . 
bezpieczeństwo jest istotnie wielkie.

UWAGA FILATELIŚCI NOWEGO SĄCZA.
Zwracamy uwagę filatelistów , że od dn ia  

8 do 15 sierpnia br odbyw ać się będzie w 
Lesznie na Pom orzu w ystaw a regionalna 

rzem ysłu i w związku z tym  filateliści m o­
gą nadsyłać ao urzędu pocztowego w Lesz 
, ie nr. 1. ofrankow ane koperty  ze znaczka 
mi, które kasow ane będą specjalnym  kasow 
w nikiem  i zw racane nadsyłającym .

wych na przeciąg la t czterech. Przew odni 
czvl Sędzia okr. d r B arbacki, w otow ali Sę­
dzia okr. Skrzypek i Sędzia grodzki dr. Ma­
kowski, oskarżał prok. dr. Szydłowski.

WIDŁAMI W  PLECY uderzył dn ia  19 kwie 
tn ia  br. M acieja M ajewskiego niej. Antoni 
Z ając ze Skrzydlnej i za to skazany został 
przez Sąd okręgowy w Nowym Sączu na  sesji 
w yjazdow ej w Nowym Targu na  sześć m ie­
sięcy w ięzienia z rów noczesnt m zasądzeniem  
na rzecz pokrzyw dzonego wysokiego powódź 
tw a cywilnego. W  uzasadnieniu  Sędzia dr. 
B arbacki podniósł, co już n iejednokro tn ie  po 
ruszaliśm y, że rozw ydrzenie naszej ludności 
w iejskiej jest zbyt wielkie, — by nad nim 
przejść m ożna było do porządku dziennego.

REPERTUAR KIN:
Kino Sokół: „Ta albo żadna" z Gitą Alpar 
i „T rędow ata"
Kino W iedza: „Czarow nica z Salem " z Clau 
dette Colbert.

Straszne sanwb )istwo
zdradzonego małżonka

W  m ają tk u  p. W olskiego tv H aw ło 
w icach, pow. Jarosław , popełn ił sa ­
m obójstw o lokaj P ro ń  Leon, liczący 
la t 40. Jak  stw ierdziło  dochodzenie 
policyjne, m oralną  sp raw czynią sa­
m obójstw a P ro n ia  była jego żona, któ  
rą  p rzy łapał na zdradzie m ałżeńskiej 
z ilie jakim  Nikitą Strzygłem , tam te j­

szym  m ieszkańcem .
Denat k ilk ak ro tn ie  błagał swą żonę, 

by zerw ała z kochankiem , gdy to jed­
n ak  nie poskutkow ało , popełnił sa­
m obójstw o przez wbicie sobie kuchen 
nego noża w serce, ponosząc śmieć na 
m iejscu. D enat osierocił dwoje nielet­
n ich  dzieci.

Sai o w y  epilog
katastrofy kolejowej k. Jarosławia
W  ubiegłym  tygodniu  ro zp a try w a­

n a  była p rzed  sądem  okręgow ym  pod 
przew odnictw em  s. o. M atyji sp raw a 
k a ta s tro fy  kolejow ej, k tó ra  w ydarzy­
ła  się —  jak  już donosiliśm y —  w no­
cy z 20 n a  2 1 październ ika  ub. r. na  
stacji M unina pod Jarosław iem .

Po p rzep row adzen iu  przew odu, w 
toku  k tórego oskarżeni w zajem nie się 
obw iniali, Sąd w ydał w yrok  sk azu ją­
cy: k iero w n ik a  pociągu osobowego
M ichnę n a  k arę  2 m iesięcznego w ię­
zienia oraz częściowy zw rot kosztów  
procesu  w kw ocie 10 zł, m aszynistę 
tegoż pociągu N iem czyńskiego (obu 
za to, że przed w yjazdem  nie żądali 
od dyż. ruchu  w ydania im pisem nego 
rozkazu  ogólnego, iż św iatła jednego 
b rak  na  sem aforze) na  karę  1 m iesię­
cznego w ięzienia i zw rot częściowy 
kosztów  procesu w kw ocie 5 zł, k ie ro ­
w nika pociągu tow arow ego 73, D roz­
dow skiego za to, że rów nież n ic żądał 
w ydania ogólnego rozkazu piesem ne- 
go —  i że bez osobistego polecenia dy 
żurnego ru ch u  zarządził od jazd  —  na

J u w o r x . n o

karę  6 nnes. w ięzienia i zw rot kosz­
tów  procesu  w kw ocie 20 zł, b lokow e­
go (staw idłowego) Józefa W aw rzycz- 
kę za to, że m im o polecenia dyż. ru ­
chu -— tuż p rzed  odjazdem  pociągu 
1411 nie zaśw iecił b rak u jąceg o  na se­
m aforze sygnału  na  k arę  4 m ies. 
w ięzienia oraz zw rot kosztów  procesu 
w kw ocie 20 zł, dyżurnego ru ch u  Ze- 
garłow skiego na grzyw nę 50 zł oraz 
zw rot kosztów  procesu  w kw ocie 5 
złotych, iż w ydał n ie jasne polecenie 
co do n ieśw iecenia sygnału , w reszcie 
dyż. ruchu  W ojtynę, że nie w ydał po ­
ciągom  rozkazu  pisem nego przed  w y­
jazdem  —  na karę  6 m, w ięzienia i 
zw rot kosztów  proc. 25 zł. K ary w ię­
zienne w szystkim  zaw ieszono na prze 
ciąg 3 lat. —  M aszynistę od pociągu 
tow arow ego O leksika oraz jego p a la ­
cza Rackiego uw oln iono  od winy i k a ­
ry . O brońcy: d r T urkow sk i, d r M ali­
now ski, d r Redlich, d r Grossfeld i d r  
K rup ińsk i w im ieniu  k lien tów  sw ych 
zapow iedzieli kasację.

0 uprzystępnienie
bioljoteki

Oprócz pom niejszych biblioteczek 
i czytelni, pozakładanych* w Jaw o rz­
nie przy  rozm aitych  zw iązkach i szko 
łach pow szechnych, is tn ie ją  tu  dwie 
duże b ib lio tek i publiczne: b ib lio teka 
T. G. „Sokół" i „T  S. L .“ . Szkoda by 
było rozw odzić się o w artościach  li­
terack ich  książek  św ieżo n abyw a­
nych, gdyż to już jes t m an k am en t dal­
szy, k tó ry m  m oże za in te resu ją  się od­
pow iednie czynniki.

W  m ieście tu t. czytelnicy, ko rzy ­
stający  z dobrodzie jstw a tak  k u ltu ra l­
nej insty tucji, jak  czyteln ia i biblio- 
tega publiczna, re k ru tu ją  się n iety lko  
ze sfer zam ożnych. W iadom em  prze­
cie jest, że lw ia część tut. społeczeń-

€Zhrxunów

stw a, to robotn icy , bezrobo tn i i bez­
ro b o tn a  in teligencja, lub  nazw ijm y 
to: półin teligencją.

Było by zatem  pożądanem , aby b ie­
dnego obyw atela uw oln iono  od op ła t 
za w ypożyczane książki, bo jest b. 
w ielu tak ich , k tó rzy  by chętn ie  ko ­
rzysta li z tego rzekom ego „dobro ­
dziejstw a “ cyw ilizacji, gdyby nie w y­
górow ane, jak  na stosunk i tu tejsze, 
opłaty od w ypożyczania książek.

Z am iast w alczyć o up rzystępn ien ie  
niższym  sferom  dobrodziejstw  20 w ie 
ku, pozw ala im  się czas spędzać w 
szynku lub na rozm yślan iach  w n ie ­
zdrow ej atm osferze i p ro w in c jo n a l­
nej dulszczyźnie.

Katastrofalne skutki burzy
W  niedzielę przeszła nad  C hrzano­

wem  i okolicą silna burza. Podczas 
w ielkiego św iątecznego ruch u , p io ­
ru n  uderzy} w drzew o na głów nej u- 
licy, na  szczęście obeszło się bez w y­
padku.

Z m niejszym  szczęściem  przeszła ta  
sam a b u rza  nad B alinem  obok C hrza­
now a. Tam  p io ru n  uderzył w dom  i 
stodołę. Dom staną ł w płom ieniach, 
a odryw ająca się belka uderzyła w y­
chodzącego z cha ty  w ieśniaka. Cięż­
ko poranionego odw ieziono do szpita­
la  m iejskiego.

*  *  *

O dbył się tu  pogrzeb zm arłego na 
sku tek  tragicznego w ypadku m ajstra
m iirn re lr in r rn  f i l  r» n  W7  nV»lPr*łvm

tygodn iu  posłan iec z fab ry k i ceram i­
ki „S te lla11 w Pogożycach, na jechał 
row erem  tak  nieszczęśliw ie na ś. p. 
G lauera, że ten  u p ad a jąc  doznał zła­
m an ia  podstaw y czaszki Odwiez.iony 
do szp itala zm arł po kilku dniach.

K om itet opieki n ad  dzieckiem , na 
którego czele stoi p an  starosta  Basa- 
ra  u rucham ia w bieżącym  tygodniu 
półkolonie dla najb iedniejszych  dzie­
ci. Fundusze na  ten  cel daje kom ite t 
w ojew ódzki i R ada pow iatow a. Ko­
rzystać będzie z tych kolonij przeszło 
300 dzieci w sam ym  Chrzanow ie.

W  niedzielę odbył się na boisku K. 
S. „F ab lo k "  mecz piłk i nożnej tow a­
rzyski z K. S. „Brzeszcze" z Brzeszcz 
z w ynikiem  2:0 dla Fabloku.
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Sensacyjny memoriał arabski
Londyn. PAT. —  P rasa  angielska 

donosi o n arad ach  zarów no po s tro ­
nie a rab sk ie j jak  i żydow skiej nad  
sp raw ą  przyszłości P alestyny  w zw ią­
zku  z zaleceniam i kom isji k ró lew ­
skiej. S tanow isko Arabów ujęte  zo­
stało  w form ę specjalnego m em o ria­
łu, sporządzonego przez naczelny ko­
m ite t arabsk i, k tó ry  odpisy sw ej e- 
n uncjac ji przesłał w ysokiem u kom i­
sarzow i b ry ty jsk iem u  w Palestynie, —  
m in istrow i kolonii w L ondynie i ko­
m isji m andatow ej w Genewie.

D okum ent ten, k tó ry  obejm uje 21 
stron , kw estionu je sam o założenie ko 
m isji, że tezy arab sk a  i żjrdow ska po ­
siad ają  pod względem  m oralnym , czy 
h isto rycznym  wagę i rów ne znacze­
nie oraz zaprzecza tw ierdzeniu , iż 
skom plikow any  ch a rak te r  zagadn ie­
n ia  Palestyny  w ym aga operacji ch i­
ru rg icznej.

M em oriał n a  w stęp ie obszernie fo r­
m ułu je zastrzeżenia przeciw ko p lan o ­
wi podziału  i na zakończenie w ysu­
w a szereg propozycji, k tó re  określa 
jak o  „jedyne rozw iązanie n a tu ra ^ e "  
a  m ianow icie; 1) uznan ie p raw a A ra­
bów do całkow ite j niepodległości na 
ich  w łasn jrch obszarach, 2) zan iecha­
n ie eksperym en tu  z żydow skim  ogni­
skiem  narodow ym , 3) likw idacja  m an 
da tu  b ry ty jsk iego  i zastąp ien ie go 
p rzez tra k ta t  n a  w zór trak ta tó w , za 
w artych  przez W . B rytan ię z Irak iem  
i E giptem , n a  m ocy którego  P alesty ­
n a  uznana zostałaby  za państw o su ­
w erenne, 4) bezzw łoczne zaw ieszenie 
im igracji żydow skiej i sprzedaży Ży­
dom  grun tów  na czas p row adzen ia  
ro k u w ań  o tego ro d za ju  trak ta t.

Co się tyczy stanow iska Żydów, to 
dzienn ik i angielskie p rzew idu ją , że o- 
fic ja ln e  w ypow iedzenie się n a  ten  te ­
m at n astąp i n a  kongresie sjonistycz- 
nym , k tó ry  rozpoczyna się za tydzień 
w Zurychu.

Na łam ach  „D aily  H era ld “ je ­
den  ze znanych  publicystów  żydow ­
sk ich  E asterm an , należący  do w yb it­
nych  działaczy w śród sjonistów  a n ­
g ielskich, u jaw n ia  dzisiaj w arunk i, na  
k tó rych  Żydzi gotow i byliby zgodzić 
się n a  zasadę podziału  Palestyny .

W edług E aste rm an a  jednym  z w a­
ru n k ó w  jest, że w p lan ie  kom isji k ró ­
lew skiej d okonany  zostanie szereg do 
niosłych zm ian. W aru n k i zgody ży­
dow skiej na podział p rzedstaw ia ją  
się w szczegółach jak  następu je : 1) 
Jerozo lim a. Nowa dzielnica żydow ­
sk a  tego m iasta  w inna wejść w sk ład  
m iasta  żydow skiego. S tare m iasto, o- 
b e jm ujące  św ięte m iejsca chrześcijań  
skie, żydow skie i m uzułm ańskie, zo­
stałoby pod m andatem  b ry ty jsk im .

Jak  w iadom o, w edług p lan u  kom isji 
k ró lew skie j, cała Jerozo lim a m iałaby 
być w łączona do obszaru  m an d atu  bry  
tyjskiego. 2) Połudn iow a P alestyna 
w inna być albo w łączona do obszaru  
m an d a tu  brytyjskiego, albo też po­
dzielona m iędzy Żydów i Arabów, 
p rzy  czym  każda z tych  części m ia ła­
by być w łączona do odnośnych 
państw . 3) Sam orząd w in ien  być u- 
dzielony państw u  żydow skiem u w jak  
najk ró tszy m  czasie. W  czasie k ró tk ie ­
go okresu  przejściow ego rządy  na ob­
szarze żydow skim  m iałyby być sp ra ­
w ow ane przez przew odniczącego ad ­
m in is trac ji b ry ty jsk ie j, żą d an ie  to m a 
n a  celu w ykluczenie członków  obec­
nej ad m in is trac ji b ry ty jsk ie j w P a le ­
stynie, k tó ra  było ostro  k ry tykow ana 
przez kom isję k ró lew ską za sposób, 
w jak i sp raw uje w ładzę w Palestynie. 
4) Im ig rac ja . K ontro la  im igracji ży­
dow skiej do p ań stw a żydow skiego 
w inna być bezzw łocznie p rzekazana 
agencji żydow skiej d la Palestyny . 5) 
S uw erenność żydow ska w now ym  pań  
stw ie żydow skim  w inna być rzeczyw i­
sta, a nie iluzoryczna. Oznacza to od­
rzucenie propozycji kom isji k ró lew ­
skiej w spraw ie tym czasow ego m an ­
datu  bry ty jsk iego  nad  Ila ifą , T yberia  
dą i Acre oraz zan iechanie koncepcji 
subsydium , jak ie  now e państw o  ży­
dow skie m iałoby w ypłacić państw u 
arabsk iem u. 6) P rzedsięb io rstw a ży- 
dow sko-brytyjskie. E lek trow nia  Ru- 
tennerga i fab ry k i po tasu  nad  m orzem

6 W YSTĘPÓW  JĘ D RZEJO W SK IEJ NA ZIE­
MI AMERYKAŃSKIEJ.

Jędrzejow ska przybyła już do Nowego Jo r 
ku. P o lka w itana była w porcie przez kon 
sula R P. Szygowskiego, przedstaw icieli A- 
raerykańskiego zw iązku tenisowego, prasę 
am erykańską  i polsko-am erykańską oraz 
przedstaw icieli Polonii am erykańsk iej. Dzień 
n ik i am erykańsk ie  rozp isu ją  się bardzo ob­
szernie o szansach Polki, zam ieszczając rów ­
nież .ej fotografie. P o lka zam ieszkała w 
F orest H ills tuż obok znanych kortów , gdzie 
odbędą się m istrzostw a Ameryki

P ierw szy tu rn ie j z udziałem  Jędrzejow ­
skiej rozpocznie się już w poniedziałek w 
Seabright pod Nowym Jorkiem . Później Ję_ 
drzejow ska weźmie udział w czterech dal­
szych tu rn ie jach  oraz rozgryw kach o m istrzo 
stwo Ameryki. Ogółem zatem  P olka weźmie 
udział w sześciu tu rn ie jach  w ciągu sześciu 
tygodni.

Po zakończeniu tych  tu rn ie jów  Jędrzejo ­
w ska uda je  się na  dw a dalsze w ystępy do Los 
Angeles i San Francisco.

*  *  *

— M otocyklista Pogorini. k tóry uległ w y­
padkow i podczas zaw odów  o w ielką nagrodę 
Rzymu, znrarl dziś z ra n a  w  szpitalu .

M artw ym  w inny być w łączone do pań  
stw a żydow skiego. W edług p lanu  ko ­
m isji kró lew skiej, oba te przedsięb ior 
s tw a m iałyby w ejść w sk ład  państw a 
arabskiego. 7) System  celny w p a ń ­
stw ie żydowsŁ im spoczyw ać m iałby w 
ręk ach  żydow skich. 8) Żydzi przeci­
w ni są stw orzeniu  w spólnego portu  
żydow sko-arabskiego dla H aify  i Tel 
Awiwu. P aństw o żydow skie zachow a­
łoby swój w łasny p o rt w Tel Awiwie, 
k tó ry  zbudow any został w czasie ze­
szłorocznych zaburzeń  z A rabam i.

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA

po IfiC zł.
Z długoletnią gw arancją'
PUkłipis? l\ lk o  U

Bt i t z a
K r u k ó w ,

Krakowska 30.
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R E F L E K T O R E M
P R Z E Z  P O L S K Ę

WARSZAWA.
— Prezes rady m inistrów  gen. Sławoj-Skład. 

kow ski p rzy ją ł delegację polskiego zw iązku 
zrzeszeń w łasności n ieruchom ej m iejskiej w 
osobach wiceprezesów w zw iązku pp. D utkie­
w icza i inź. Godeckiego.

Delegacji, k tó ra  się zgłosiła w spraw ie za­
rządzen ia o asfaltow aniu  podw órzy, pan p re ­
m ier ośw iadczył, że zagadnienie polepszenia 
w arunków  higienicznych podw órzy w arszaw ­
skich  przez ich w yasfaltow anie uw aża za 
w yjątkow o naglące tak, iż jakiekolw iek ulgi 
będą stosow ane ty lko w w ypadkach w yją t­
kow o um otyw ow anych. O stateczny term in 
w ykonania prac, po porozum ieniu  się z p. 
kom isarzem  rządu  na m. st. W arszaw ę p. p re ­
m ier p rzesunął do dn ia  1 listopada b. r.

— Ogólny w skaźnik cen hurtow ych  w P o l­
sce w ykazał w czerw cu pewien w zrost. Tym 
sam ym  w znow iona została tendencja  zwyż­
kow a, k tó ra  trw ała  od sierpn ia  r . ub. i u le­
gła przejściow em u zaham ow aniu  w kw ietniu 
i m aju  r. b. obliczony przy podstaw ie 1928 — 
100, w skaźnik cen hurtow ych  w yniósł w czer­
wcu r. b. 60,a wobec 59,U w m aju  r. b., 60, 
w kw ietniu  r . b. 60,6 w m arcu  r. b. oraz 
53,9 w czerw cu r. ub.
TRUSKAWIEC.

— W  T ruskaw cu, p o d tjrzan y  o należenie 
do OUN W łodzim ierz Bilas, b ra t straconego 
swego czasu za udział w napadzie n a  pocz­
tę w G ródka Jagiellońskim  W asyla Biłasa, 
usiłow ał dokonać zabójstw a n a  osobie Mi­
k o ła ja  M otyki, k tóry  odcierp iał k arę  k ilku ­
letniego w ięzienia za uczestnictw o we wspom 
n ianym  napadzie. Rewolwer, k tó ry  B ilas skie 
row ał do Motyki, zaciął się i n ie w ypalił. Za­
machow iec zbiegł. Pościg zarządzono. 
BISKUPIN.

— W  czasie tegorocznej kam pan ii w ykopa­
liskow ej zwiedziło p rasłow iańsk i gród b a ­
gienny z przed 2500 la t b lisko 8000 osób od 
1 m aja  do 23 lipca w łącznie. W ycieczek szkol 
nych i innych przybyło 124, w tym k ilk an aś­
cie w ycieczek z dulszylch stron  Polski. Z za­
granicy przy jechało  ponad 400 osób i to z Nie

mice, F rancji, Anglii, W ęgier, Jugosław ii, Gre 
cji, Szw ajcarii i Am eryki, w tym  kilku  dzien­
nikarzy .
SOKOLNIKI tj

— W  zabudow aniach Ignacego G ajka w e 
wsi Sokolniki pow iatu w lcszczowskiego wsku 
tek w adliw ej budow y kom ina, pow stał po­
żar, k tó ry  następnie p-zerzucił się na  sasie. 
dnie zabudow ał..a . Ogółem spłonęło 6 do­
mów m ieszkalnych i 19 budynków  z tegoro­
cznym i zbioram i i inw entarzem  żywym. Stro 
ty w ynoszą około 45.690 zł.

W  czasie ra tow an ia  m ienia żywcem sp ło­
nęli 48-lctnia B albina G rabow ska oraz 16- 
le tn i A ntoni M azanek. Poza tym  trzy  osoby 
doznały ciężkich poparzeń i w sian ie  bez­
nadziejnym  przew ieziono je do szpitala. 
KOLBUSZOWA

— Policja  aresztow ała F ranciszka  L enar­
ta, W ładysław a Sobczyńskiego oraz S tan i­
sław a Motykę w chw ili, gdy dokonyw ali k ra  
dzieży w m ieszkaniu H iody Notowicz w Kol­
buszow ej. Podczas rew izji w m ieszkaniach 
w ym ienionych odnaleziono m nóstw o sk radz io ­
nych rzeczy, o raz  większą ilość gotów ki za­
kop aną  częściowo na  cm entarzu , u częścio­
wo sąsiedztw ie pod studnią . Aresztowani jak . 
w ykazało śledztw o, dokonali kilkudziesięciu 
kradzieży i 6 napadów  z b ron ią  w ręku. 
ZAGÓRZYCE

— W  Zagórzycach pow iatu  dębickiego ro ­
dzice pozostaw ili pod opieką dw ojga n ielet­
n ich  dzieci, swego 11-miesięcznego synka, 
którego naiw ne dzieci, aby nie w ypadł z ko ­
łyski nakry ły  szczelnie poduszkam i. Gdy ro ­
dzice pow rócili w krótce do dom u, zastali n ie ­
m ow lę uduszone. P rzeciw ko rodzicom  w dro­
żono dochodzenia karno-sądow e.

SKUTKI NIEOSTROŻNEGO OBCHODZENIA 
SIĘ OGNIEM.

W  Tyczynie w skutek nieostrożnego obcho­
dzenia się z ogniem  4-letniego W alentego 
M uriasa pow stał ogień, pastw ą ktorego padłs 
stodoła w raz ze zbioram i w artości 1000 zł

„Golgota via
Od k ilk u  la t w yjeżdżam  n a  w akacje 

w stronę Zakopanego i od k ilk u  lat 
obserw uję postępy  w p racy  nad  b u ­
dow ą szosy n a  tym że odcinku. T akże 
i tego ro k u  odbiegłem  od zw yczaju 
panu jącego  w sfe rach  lite rack ich ; a 
m ianow icie ilek roć  k toś m a ochotę 
zw iedzić jak iś  k ra j, a nie m a p ien ię­
dzy, pisze Książkę z opisem  tegoż k ra ­
ju , a za uzyskane h o n o ra riu m  jedzie 
spraw dzić, czy tam  jest w istocie tak , 
jak op isał P rzełam aw szy  więc tą 
szczytną tradycję siad łem  n a  row er 
i w pew ne p iękne lipcow e, skw arne 
popo łudn ie  ruszy łem  w drogę. Na sa­
m ym , ze się tak  w yrażę, w stępie drogi 
sp o tk a ła  m ię p ierw sza niespodzianka. 
O tóż na  p rzestrzen i jak ich ś 250 m 
szosa by ła  (jest i będzie jeszcze b a r ­
dzo długo) całkiem  ro zk o p an a  i p o ­
zastaw ian a  w szelkiego ro d za ju  d rą ­
gam i i b a rie ram i (tak, jak  gdyby wo- 
góle jak iś  m arzyciel usiłow ał po  n iej 
jechać).

Ale co najlepsze: n a  całym  tym  od­
c in k u  an i żyw ej duszy. P rzy ją łem  
„ ten  nic nie m ów iący11 fa k i z ang iel­
skim  spokojem  i pogodą. (Przyzw y­
czajenie p rzy tęp ia  w rażliw ość). Zaraz

Zakopane"
przyszła  re fleksja . Może P  T. K iero­
w nictw o budow y drogi czeka aż ja ­
ka pob liska góra p rzyw ędru je  tu ta j 
i zasypie drogę, u ła tw ia jąc  w ten  spo­
sób pracę. Z resztą nie od razu  Rzym 
zbudow ano, pocoż w ięc zaraz  bu d o ­
w ać szosę. (Tu „zaraz“ trw a już w p ra ­
w dzie k ilk a  lat, ale cóż to jest w obec 
w ieczności).

P rze taskałem  row er na plecach (i- 
naczej się nie da) i pełen  optym izm u 
pojechałem  dalej. A utostrada m yśle­
n icka m oże kiedyś zakop iańska  stoi 
pod  w yraźnym  znakiem  postępu  m o­
toryzacji. Na 10 pojazdów  konnych  
(woły, a  czasem  osły spo tyka się tam  
także) p rzejeżdża tam tędy  przeciętn ie  
jeden  —  m echaniczny.

Aż za M ogilany jedzie się tam  jak  
w bajce. Potem  asfa lt p su je  się; w ię­
cej tam  dziu r niż całego. Jak iś  w iel­
k i X. Y. pow iedział, że szosy są p od­
staw ą rozw oju  państw a. Jeśli te pod­
staw y m a ją  być także dziu raw e no 
to... ale dajm y  spokój tym  refleksjom , 
bo w net w padłbym  pod ich w pływ em  
w nostalgię, a do B atow ic przecież d a­
leko.

,W te j a tm osferze dojeżdżam  do

Stróży (wieś k ilk a  k ilom etrów  za My­
ślenicam i).

Otóż S tróża stoi rzeczyw iście na 
straży, żeby n ik t p rzez n ią  nie p rze ­
jechał.

P raca  n a  szosie w re  tam  w całej 
pełni. R ozkopano szosę n a  p rzestrze ­
ni p a ru  k ilom etrów  i p racu je  się nad  
sym etrycznem  „za traw ian iem " (zasa­
dzeniem  traw y) n a  stokach  góry  o p a­
dającej n a  szosę.

Nie znaczy to, żeby n a  szosie nic 
nie robiono. SkądżeI P raca  tam  jest 
bardzo  solidna, ale poniew aż chcąc 
p racow ać bardzo  solidnie trzeba p ra ­
cow ać pow oli, dokładnie, p rzeto  p. t. 
robo tn icy  podnoszą k ilo f do góry, od ­
m ierza ją  k ą t uderzen ia , zastan aw ia ją  
się, czy wogóle w arto  tę b iedną m atkę 
ziem ię rozkopyw ać —  w reszcie spusz­
czają  z rezygnacją  w dół i znow u p o ­
g rążają  się w zadum ie.

Żeby się o trząsnąć  z m elancholii, 
w ynik łej przez rozm yślan ie nad  zni- 
kom ościam i tego św iata, rozpoczyna­
ją  tow arzyską pogw arkę i po jak ichś 
p ięciu  m in u tach  p o w raca ją  do p ra ­
cy —  znow u... n a  k ilk a  sekund.

No, ale p racu je  się przecie... To zn a­
czy p racu je  się nad  rozkopyw aniem  
s ta re j szosy, a nie nad  budow ą now ej.

P rzep raszam , byłbym  przesadził.
Jest w  pew nym  u stro n n y m  m iejscu

m aszyna do p ro d u k o w an ia  betonu . 
W ygląda to  tak , dla p rzestrzen i ja ­
k ichś 20 m  jest ca ła  sieć drągów , k tó ­
re  dzielą szosę, na m iarow e k w a d ra ­
ty. (B rak tam  ty lko  jak ichkolw iek  po ­
m ocników  i tab liczek  o rien tacy jnych  
R ejon Nr. 1, 2, 3 itd . Z araz by łaby  
w span ia ła  szkoła tak  po trzebnej nam  
b iurokracji,

Poza tym  g igantycznym  dziełem  ge­
n iuszu  luozkiego stoi ta  okolica p od  
znak iem  p rzew ro tu  społecznego pod  
hasłem  „precz z dem okracją".

Otóż m, iłem  tak ą  przygodę.
P rzez szosę szła m ajesta tyczn ie  ja  

kaś k o b ie ta  z zaw in ią tk iem  w ręku . 
Zaw ołałem  więc:

—  Gosposiu! M acie co do sp rzed a­
n ia?

O brzuciła  m nie spojrzen iem  peł­
nym  pog ard y  i m ruknąw szy  „nie", po  
szła dalej spoko jn ie  po w ybojach...

Ktoś życzliw y zw rócił m i uwagę:
— T eraz to  się m ów i do nich  nie 

„gosposiu", ty lko  proszę Pani! Gdy­
by P an  by ł ta k  pow iedział to  by  m o­
że coś sprzedała...

W  stan ie  groźnym  w róciłem  do 
K rakow a a do Z akopanego naszą 
„w sp an ia łą"  au to s trad ą  już nie p o ja ­
dę, nie m a głupich...

(—)
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T R Y B A I N A  S P O R T O W A
Sukces Szamoty w News-Jersey

Zawodowy m istrz Polski w kolarstw ie H en­
ryk  Szam ota odniósł w czoraj duży sukces 
w zaw odach w News Jersey.

S tartu jąc w spólnie z Duńczykiem  A nderso­
nem, Szam ota w ygrał mecz E uropa — Ame­
ry k a  w czterech seriach, zw yciężając znaną 
am erykańską  parę  Alen — Echevaria.

ZAKOŃCZENIE OBOZÓW CIW F.
W  niedzielę zakończone zostały w B rasła- 

w iu m iesięczne obozy letnie Centralnego In 
s ty tu tu  W F (W arszaw a — Bielany), m ęski i 
żeński.

Na uroczystym  zakończeniu obecni byl m. 
in. — w iceprzew odniczący Bady Naukowej 
W F, gen. dr. St. R ouuert, dy rek tor CIW F — 
płk dr. Z. Gilewicz. przedstaw iciele m iejsco. 
ivych w ładz w ojskow ych i cyw ilnych oraz b. 

licznie zebrana publiczność.
W ram ach uroczystości odbyło się poświę 

cenie nowego taboru  żeglarskiego, stanow iące 
go w łasność CIW F, a nad to  — regaty żeglar 
skie i kajakow e, zawody pływ ackie i pokazy 
ratow nictw a W  regatach i zaw odach s ta rto ­
w ali uczestnicy obozów oraz m iejscowa m ło­
dzież.

W ieczorem odbyło się ognisko o bogatym  
Pr°gram ie przy licznym udziale m iejscowej 
ludności. Publiczność zgotow ała gorącą ow a­

c ję  dyr. Gilewiczowi, który  położył wiel.kn? 
zasługi w propagow aniu pięknych terenów 
brasław skich  dla celów zarów no turystycz­
nych, jak  i obozowych.

Szam ota wygrał wszystkie bi»gi, uzyskując 
na 20 in! doskonały czas 12 sek.

Po tym sukcesie Polak otrzym ał p ropozy­
cję startow ania w sześciodniów kach.

 O------

OGNISKO — BRIGITTENAUER ASSOCIA- 
TONS - KLUB (W iedeń) 4:3 (3:2)

Spotkanie to wywołało w Jarosław iu  o l­
brzym ie zainteresowanie, grom adząc na  s ta ­
dionie wojskowym ponad 3.00(1 widzów, z po 
śród których poważny procent stanow ili w i­
dzowie z prowim — Powyższe zawody nie 
stety, pomimo w pełni zasłużonego zwycię­
stw a Ogniska, mocno rozczarow ały w idow ­
nię, k tóra spodziewała się gry sto jącej bez­
w arunkow o na wyższym poziomie. Tym cza­
sem — B. A. K. zadem onstrow ał grę nieopar- 
tą na jakim kolw iek systemie technicznym  i 
taktycznym gorszą od naszej A. klasy. Jedy ­
nym może uspraw iedliw ieniem  złej formy 
W iedeńczyków mogło być zresztą zupełnie 
widoczne przemęczenie, spow odow ane 3-ma 
spotkaniam i rozegranym i w Polsce (i wszyst_ 
kie 3 przegrane) — w ciągu jednego tygod­
nia.

Z drużyny w iedeńskiej najlep iej p rzedsta­
wiał się bram karz Klożda, broniący braw u­
rowo wprost w pozycjach „górnych", lecz za 
to niezaradnie i niepew nie w pozycjach „doi 
nych“ Dlatego też ponosi on odpow iedzial­
ność za 3 pierwsze bram ki. Reszta zespołu 
w yrów nana bez jaśniejszych punktów.

W  Ognisku dobrze zagrał bram karz Teich-

man, bardzo mało zatrudniony . O brońcy Pie 
cuch i Rubin pracowici, jakkolw iek grali nie 
co chaotycznie. Z pom ocników  najlep iej za­
grał Tyszarski na śr (lom , w napadzie pr. 
skrzydłow y Michalik i 1. łącznik K w iatkow ­
ski W całości Ognisko zadow oliło, gdyż 
grało am bitnie i ofiaiwiie, co wręcz przeciw ­
nie m ożna było powiedzieć o W iedeńczykach. 
Z tego powodu Jarosław ian ie  mieli w sum ie 
więcej 2 gry, co też uw idoczniło się s tosun­
kiem kornerów  11:2.

Grę rozpoczęło Ognisko: już w pierw szej 
m inucie K wiatkowski strzela z odległości p a ­
ru  metrów bram kę, po n iefortunnej obronie 
b ram karza B A K. —-T o  sam o pow tarza się 
w 2 i 7 min. w którym  to czasie M ichalik i 
K wiatkowski zdobyw ają dalsze 2 bram ki. 
A ustriacy lekko speszeni rozgryw ają się, w 
konsekw encji czego padają  2 bram ki do Og­
n iska  ze strzałów  I. łącznika H um iaczka i 1. 
skrzydłow ego Telia w 10 i 27 min.

Po przerw ie gra staje się nieco żywsza, a 
naw et m iejscam i ostra, to też k ilkakro tn ie  
z obu stron padali „rann i". W  tej części gry 
rów nież przewagę posiadali miejscowi, k tó­
rzy przez Bosowskiego zdobyli w 72 m in o- 
sta tn ią  bram kę, za k tórą B. A. K. zrew anżo­
wał się w 85 min. przez dr. napastn ika  Wi- 
niusa.

Nowiny sportowe
REPREZENTACJA ROBOTNICZA POLSKI 

ZWYCIĘŻA WARSZAWĘ 5:4.
W  Pruszkowie rozegrany został mecz p ił­

karski pomiędzy robotniczą reprezentacją 
Polski, udającą się na tournee do F rancj a 
robotniczą reprezentacją W arszawy. Zwycię­
żyła reprezentacja robotnicza Polski w sto ­
sunku 5:4 (1:2). Bram ki dla zwycięzców zdo­
byli: Szymczak (3) i Birencwajg (2), Mecz 
wywołał znaczne zainteresow anie i zgrom a­
dził bardzo dużo widzów.

POLUS W  BERLINIE.
W  dniach 9 i 10 w rześnia bawić będzie w 

B erlinie na tu rn ie ju  bokserskim  — Polus.
Zaw odnik nasz startow ać będzie w zawo­

dach m .ędzynarodow ych, organizowanych 
przez KS. Aslorię z rac ji jubileuszu 25-lecia. 
Z Polusem  w yjedzie do B erlina sekundant 
W rzosek i dyr. ldźkow ski.

a NGLIA — FRANCJA W  L.ATLETYCE 66:54
H  Paryżu  zakończył się m iędzypaństw ow y 

mecz 1. atletyczny Anglia — F rancja , zakoń­
czony zwycięstwem reprezen tac ji angielskiej 
w stosunku 66:54.

Anglicy w ygrali w szystkie biegi od setki 
do 5000 m ir ,  z w yjątk iem  3000 m. z prze­
szkodam i. Ciekawsze w yniki notujem y:

200 m. — Holmes 21,6 sek.
400 m. — R oberts 47,5 sek.
800 m. — H andley 1:52,5 min.
1500 m. — W ooderson 3:51 min.
5000 m. — W ard  14:48,2 min.
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Cesarz F ranciszek  Józef m iał w ów ­
c z a s  lal 56 a K atarzyna S ch ra tt 30, 
gdy zawsze dziw nie sp latające się lo­
sy życia ich złączyły.

Dzieje ich dotychczasow ego życia 
były dotychczas bardzo  odm ienne, n a ­
dal też F ranciszek  Józef pozostał ce­
sarzem  a K atarzyna S chra tt jego pod­
daną.

Czy d ługotrw ałą, rzadko  jak ąś  ma- 
ch m u rk ą  zakłóconą przy jaźń  tych 

dwojga kochanków  ow iew ał czar ro ­
m antyzm u?

Czy prócz ulubionego przez cesa­
rza  tak tu  m arszu  Radeckiego przy 
jaźń ta  w słuchana była i czy m iała in ­
ną m uzykę?...

Czy K atarzyna S chra tt p rzedstaw ia­
ła  dla F ran c iszk a  Józefa w iększą w ar­
tość, niż codzienne, sztyw ne i suche 
m eldunki P aa ra  i M ontenuovo p rep a ­
row ane oględnie i b iu rokra tyczn ie  w 
orzechow ym  gabinecie schónbruńskie 
go pałacu?...

Czy p rzyjaźń  ta  m iała ten sam  ży­
wy i k rw ią  tętn iący  ch a rak te r jak  u 
^as zw ykłych śm iertelników ?...

Na w szystkie te py tan ia  sta r ił się 
Łędę odpow iedzieć w następnych  roz­
działach, do k tó rych  olbrzym i m ate­
r ia ł  p iętrzy  się na nio.iem b iu rk u  i 

•czeka niecierpliw ie publikacji
W ięc będę pisał... o człowieku, o 

k tó ry m  dzienniki k ra jow e zam iesz­
czały tylko k ró tk ie , zwięzłe i suche 
spraw ozdania , np., że „cesarz elasty­
cznym  żołnierskim  krokiem  przecho­
dził przed fron tem  honorow ej kom pa­
n ii, a zebrane tłum y entuzjastycznie 
wiwatowały**.

Będę p isał o człow ieku, k tó ry  do 
sw ych poddanych  m ów ił k ró tk o  i 
zw ięźle i to ty lko słowa poprzednio  
wyuczone, k tó ry  od św itu do późne­
go zm roku pracow ał przy sw ym  b iu r­
ku. k tórego ty lko in teresow ały  doku­

m enty, k tó ry  nigdy nie pisyw ał ani 
też nie otrzym yw ał listów  m iłosnych, 
nie był w tym niem iłym  dla innych 
w ładców  położeniu, by m usiał w al­
czyć o spełnianie swych życzeń i wo­
li, k tó ry  nigdy w życiu nie p ija ł pod­
niecającego w ina sycylijskiego, ni 
przy „heurigerze*' w Grinzingu nie 
słuchał m uzyki i k tórem u wszelkie

po trafić  trzeba sam em u m ieć serce...
Każde serce, bez w yjątku , zab iera 

ze sobą do grobu swą uk ry w an ą  bacz 
n i“ i zazdrośnie tajem nicę.

A co poza grobem ?
L udzie przypuszczają, chcą w ie­

rzyć, jed n ak  nie w iedzą na pew no 
czy poza tym  ziem skim  grobem  jest 
jeszcze jak ie  inne życie —  czy rze-

*• •’  - f  . ,' - '  . ;■ >. •>’; ; • ■> .
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Zamek Schoubrunn

pow szednie ludzi uszczęśliw iające, 
p iękne i m iłe w spom nienia życiowe 
były obce.

Chcę opisać szczerze i jasno, bez 
fałszu i dyplom atycznycn przem il 
czań uczucie tego człow ieka do Kata 
rzyny  S chra tt, gdyż prócz owej ro­
m antycznej m ęczennicy z nad brze­
gów jezio ra  genew skiego —  była tą, 
k tó re j danem  było poznać i zgłębić u 
cesarza to, co poeci w śpiew nej poezji 
nazyw ają  sercem .

Nie każdy przeciętny  śm ierteln ik  
p o tra fi czytać w sercach... bo by to

czywiście przyjdzie zm artw ychw sta­
nie.

Gdy p rzed  20 laty  w sypialnym  po­
koju , zm arłem u przed chw ilą cesa­
rzow i, k rzyżow ał na p iersiach  ręce 
nadw orny  jego kaznodzieja  biskup 
Seydl, a k rew niacy  cicho się sprzecza­
li po k ą tach  o jego sygnet cesarski — 
F ranciszek  Józef był już od nich d a­
leko, mi czał, na zawsze i nieodw o­
łaln ie  przypieczętow ał swój rom ans 
życiowy. YV tej chw ili poszczególne 
fazy jego rom ansu , wszelkie w spom ­
n ien ia  w raz z n im  zam arły, żyły jed ­

JÓB PAAL 
o św iatow ej sławie 

znakom ity au to r 
wedle rysunku  Gchra

Odcinek
2

n ak  dalej jedyn ie  w sercu tej kob ie­
ty, k tó re j w raz z śm iercią  p rzy jacie­
la pozostała tylko sm utna droga opr 
szczenią i sam otności.

Początek tej drogi w spom nień by] 
tak  czule pielęgnow any, że kam ienie 
znaczące je j k ilom etry  błyszczały zło­
tym  odblaskiem  tronu , krzew y lau ro ­
we palm y ocieniały  je j całą szere 
kość, po k tó re j pędziły p iękne k a ro ­
ce, tę tn iały  raźno srebrzyste  podkowy 
dziarsk ich  bachm atów , ściąganych 
ostro  i w praw nie ręk ą  w yprężonego 
po żo łn iersku  woźnicy, obok którego 
siedział zawsze m ilczący, sztywny, 
g ładziutko wygolony lokaj dw orski...

T ą drogą w łaśnie zaczął kroczyć 
rep o rte r po swej długiej po świecie 
wędrówce...

P rzystanął... za trzym a się na chw i­
lę przy kam ien iach  granicznych, k tó ­
re  w m iędzyczasie w ia tr dobrze wy 
chłostał, śc iera jąc  z n ich złote litery...

S po jrzał następn ie  na palm y i k rze­
wy laurow e, k tó re  kiedyś ustaw iali w 
p ięknych  w azonach urękaw icznieni Io 
k aje  i zasadzali uśm iechnięci dw ór 
scy ogrodnicy wzdłuż drogi cesar­
skiej...

Schylił się później i bacznie począł 
szukać fiołków , przeoczonych przez 
tych, dla k tó rych  jedyną spostrzeżeń 
godną pięknością były palm y, rów no 
strzyżone krzew y laurow e, japońsk ie  
chryzantem y i c iep la rn iane  tulipany...

R eporterem  tym  byłem  ja...
F io łk i te zebrałem  w bukiet, spo j­

rzałem  na niego czule, okiem  dobre­
go człow ieka, k tó ry  też m a serce i ser­
cem  rozrzuca je po poszczególnych 
rozdziałach, w k tó rych  m am  zam iar 
opisać w iernie, p rzy jaźń  cesarza i a r ­
tystk i, p rzy jaźń  na drodze k tó rej cio­
sane m arm u ry  znaczyły kilom etry po­
czątku , środka i końca...

(C. d. n )

%  cles 

Jo Ironu cesarsk i
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Zbrodnia 5 zwyrodnialców
N. Sącz.

W dniu  28 b. m. odbędzie się p rzed  
tu t. sądem  okręgow ym  ro zp raw a k a r ­
n a  przeciw  pięciu opryszkom , k tó rzy  
na festynie w Zielone Św ięta w Gry 
bow ie upili m łodą dziew czynę, M arię 
Steców nę z Sitkow a, a następn ie  zwa 
bili ją  nad  rzekę i tam  kolejno  doko­
nali na  niej gw ałtu.

Z w yrodnialcy  zw abili następn ie nie 
szczęśliw ą dziew czynę do m ieszkania 
n iejak iego  R adzika, gdzie gospodarz, 
w  obecności żony swej ponow nie ją  
zniew olił. Pod w pływ em  tych  p rze­
żyć o fia ra  zw yrodniałych  opryszków  
doznała pom ieszania  zm ysłów  i obec­
nie przebyw a w K obierzynie, w za­
k ładzie um ysłow o chorych. R ozpra­
w a odbędzie się p rzy  drzw iach  zam ­
kn iętych

(g) N aw iązując do w czorajszej n o ­
ta tk i w spraw ie rzekom ego sam ooój- 
stw a m łodej m ężatk i w dzień po ślu ­
bie, zam ieszczam y następne in fo rm a­
cje  naszego spraw ozdaw cy.

Nieszczęsny tru p  m łodej Jaroszew  
sk iej leżący n a  tw ardych  deskach k o ­
stn icy  m ałego cm en ta rzy k a  na B ia­
łym  P rąd n ik u  n ie odpow ie nam  na to 
py tan ie , jak  .i n ie odpow iedzą różno- 
r a k ‘ ; dom ysły rozd rażn ionych  m iesz­
kańców  Białego P rąd n ik a .

Jedno  jest pew ne, że już podczas 
uroczystości w eselnej w yczuć się da- 
w aio  m iędzy gośćm i w eselnym i jak ieś 
rozdrażn ien ie . R odzina p an a  m łodego

TRAGICZNA ŚMIERĆ DZIECKA 
W STRUMYKU.

W  L ipnicy W ielk iej, pozostaw io­
n a  bez opieki 2-leln ia M aria Jan o w iak  
weszła n a  k ładkę, po łożoną n ad  są-

Cleveland. PAT. —■ W czoraj wieczo 
rem  doszło ponow nie do zajść pod fa ­
b ry k ą  „R epublic Steel Co“ . Sam ochód 
w iozący robotn ików , udających  się do 
p racy  n a jech ał na członka p laców ki 
stra jk u jący ch , k tó ry  poniósł śm ierć. 
Zaostrzyło to jeszcze bardziej wrogi 
nastró j, tak  iż n iebaw em  doszło do 
zajść, w k tó ry ch  w yniku  k ilk a  ra n ­
nych  osób odw ieziono do szpitala. Po

u i  P r ą d n i k u  B i a ł y m

opuściła dom  zabaw y już o godzinie 
9-tej w ieczorem . A potem  m łodzi za­
częli sobie coś przypom inać i. w ypo­
m inać. M ożebne że było to pod w pły­
wem alkoholu , a może, któż to wie. 
P rzecież pan  m łody nie m ieszkał s ta ­
le w P rąd n ik u , m ógł ty lko dojeżdżać 
i dojeżdżał dosyć często.

Znali go sąsiedni m ieszkańcy  do­
m u, p am ię ta ją  postać s trażn ik a  celne­
go —  o co poszło —  n ik t nie wie. Sę­
dzia śledczy w d n iu  w czorajszym  b ra ł 
pod w zgląd i tę a lternatyw ę, że k toś 
obcy z zew nątrz dom u m ógł strzelić 
do dena tk i przez okno.

Sąsiedzi tw ierdzą, że m iędzy m ło­

siednim  strum ykiem , z k tó re j spadła 
do wody, ponosząc śm ierć przez u to ­
nięcie. -— \1 ładze p ro k u ra to rsk ie  
w szczęły dochodzenia przeciw  ro d z i­
com.

licja w dalszym  ciągu czuw a u b ram  
fab ryk i, zw łaszcza w chw ili zm iany 
p racu jących  robotników .

C!eveland. PAT. —  Około północy 
doszło znow u do zajść pom iędzy ro ­
bo tn ikam i, udającym i się do p racy  a 
p laców kam i stra jk u jący ch . 7 osób od­
niosło rany . U szkodzono 75 sam ocho­
dów.

Lot nad biegunem
Gansas City. PAT. —  L otn ik  Mat- 

te rn  ośw iadczył, iż d ep a rtam en t h a n ­
dlu  odm ów ił m u n ąraz ie  zezw olenia 
na lot nad  biegunem , lecz zezwoli na 
lot, k tó ryby  m iał cele naukow e. Mat- 
te rn  udaje  się do W aszyngtonu , gdzie 
m a ponow ić swą prośbę i dowieść, że 
lo t jego będzie m iał w artość  naukow ą.

dym i m ałżonkam i doszło do k łó tn i już 
w nocy, że pies s traszn ie  w ył i że zde­
nerw ow ana m ałżonka chw yciła leżą­
cy na stole rew olw er służbow y m ęża, 
a on w iedząc o tym , że b roń  jest nie- 
nab ita , nie zareagow ał n a  pogróżk . 
m łodej m ałżonk i i w tedy p ad ł trag i 
czn strza ł z ,,n ienab ite j“ broni.

Z d rug iej s tro n y  dow iadujem y się, 
że sędzia śledczy podczas sekcji po le­
cił zd jąć czaszkę dena tk i celem  zba­
dania z k tó re j strony  pad ł strzał.

Ciekaw ym  dalej jest to, że tru p  mło 
dej G ierasińskiej leży n ak ry ty  jed y ­
nie ch u stk ą  na deskach kostn icy  w B 
P rąd n ik u  i n ie m a p rzy  n im  nikogo

R z e s z ó w

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK
W e wsi Zagrożyce zdarzył się t r a ­

giczny w ypadek  śm ierci przez u d u ­
szenie kilkum iesięcznego dziecka po ­
zostaw ionego pod opieką n ieletn ich  
braci. Rodzice A ndrzej i E m ilia W y- 
trw ałow ie, u d a jąc  się do roboty, p o ­
zostaw ili w dom u tro je  n ieletn ich  
dzieci. S tarsi b rac ia  k ilkum iesięczne­
go dziecka, chcąc się zabaw ić spoko j­
nie, tak , by im dziecko nie p rzeszka­
dzało ułożyli m ałego K azim ierza do 
kołyski i nak ry li poduszkam i, k tó re  
przyw iązali, by  nie spadło.

Gdy rodzice w rócili z pracy do do ­
m u zastali m ałego K azim ierza n ieży­
wego w kołysce z pow odu b rak u  do­
pływ u pow ietrza. W szelkie p róby  r a ­
tow ania dziecka okazały  się bezsku­
teczne.

P rzeciw  rodzicom  zrobiono don ie­
sienie do p ro k u ra tu ry  o pozostaw ie­
nie n ieletn ich  dzieci bez opieki.

TRAGICZNA ŚMIERĆ
TRZYLETNIEJ DZIEWCZYNKI.
W  R udnej W ielk iej obok Rzeszowa 

baw iła  się trzy le tn ia  Em ilia W iśn iew ­
ska na  podw órzu  z p ięcio letn ią sio­
s trą  K azim ierą oraz p ięcio letn im  sy­
nem  sąsiada Janem  Gąsiorem . P o d ­
czas zabaw y w yszła n a  t. zw. sk lep ie­
nie piw nicy ziem nej, k tó re  pod jej 
ciężarem  zapadło  się, grzebiąc w zw a­
łach  ziemi m ało le tn ią  dziew czynkę.

Mimo natychm i: istowej pom ocy na 
sku tek  w ew nętrznych  obrażeń dziec­
ko po chw ili zm arło

Celem usta len ia  bezpośredniej p rzy  
czyny w ypadku  prow adzone są d a l­
sze dochodzenia.

LONDYŃSKI TRAKTAT 
MORSKI.

Londyn. PAT. — Izba lordów  p rzy ­
jęła  w drugim  czy tan iu  p ro jek t u s ta ­
wy o ra ty fik ac ji londyńskiego tra k ta ­
tu  m orskiego

z rodziny. W  nocy tru p a  p iln o w a ł  tył 
ko g rabarz  cm entarny .

Któż w ięc n ab ił rew olw er służbo­
wy?

Czy na  ul. S enackiej siedzi w ielki 
m urderca, czy też trag iczna o fia ra  po ­
m yłki?

Na to  py tan ie , jak  się dow iadujem y 
odpow ie jed n ak  ro zp raw a sądow a.

Ustąpienie rządu Transjordanii
Jerozolim a. PAT. —  W edług donie- I Dżem il paszy M atwai. Był on genera- 

sien  z A m m anu w najbliższych dniach  I łem  w pow stan iu  a rab sk im  przeciw - 
m a u stąp ić  obecny rząd  T ran sjo rd a- I ko  T urcji. Nowy rząd  m a się sk ładać 
nii. P rem iera  Ib rah in u  paszę H aszem  I w yłącznie z T ransjo rdańczyków , p od­
m ą zastąp ić  Raszyd pasza M atfai, na- I czas gdy w obecnym  gabinecie na 6 
leżący do opozycji. Raszyd pasza Ma- | m in istrów , 4 było obcego pochodze- 
tw ai jest b ra tem  b. p rem ie ra  Irak u , nia.

Samobójstwo ciy morderstwo

Krwawe zajścia strajkowe

S p r m e J a z
KAMIENICA narożna nowa, solidnie budo ­

w ana, luksusow o w ykończona, 24 ubikacje, 
w ielkie pokoje, duże holle, duży ogród — 
natychm iast sprzedam . Cena 130.000.— , 
dług BGK. 10.000.— , oraz KKO. 20.000.—. 
Zgłoszenia K rak. K urier W iecz. K raków, 
pod: „Śródm ieście1*. 502/37

PREZERWATYWY pierw szorzędne z 3-le- 
tn ią  gw arancją  wysyła na całą Polskę 
PERFUMERIA, K raków, M arka 20, teł. 
154-81. Tuzin zł 1.50 i 2.50. D yskrecja za ­
pew niona. 460/37

RABKA —  pensjonat w cen trum  sprzedam . 
Zgłoszenia: A dw okat K ruh K raków, F lo ­
riań ska  47. 479/37

n a j t a ń s z e  źródło zakupu wszelkich tow a­
rów  zegarm istrzow skich i jubilerskich . 
W ykonuje wszelkie reperacje  pod gw aran­
cją „REKORD11, K rakow ska 12. 442-37

ZAKŁAD TAPIGERSKI H iM M ERA , został 
przeniesiony z ul. D ietlow skiej 93 na ulicę 
S tarow iślną 44 — poleca tapczany, o tom a­
ny, łóżka polowe, p rzy jm uje  wszelkie za­
m ów ienia, rów nież przeróbki. 459/37

PARCELA przy ul. Sm oleńskiej 15 m tr. fro n ­
tu  z wszelkim i połączeniam i insta lacy jny­
mi sprzedam  zaraz za 45.000.— . Zgłoszenia 
K rak K urier W iecz. K raków, pod: „ P a r­
cela". 501/37

LODOW N IE-chłodm e: gospodarcze, d la m a­
sarzy, rzeźników , najw iększy w ybór po le­
ca: w ytw órnia SATTLER, K raków , Stra- 
dom  18, rów nież na  spłaty. 493/37

K .k u p n o
KUPUJĘ k a rtk i zastaw nicze, e raz  w szelką 

b iżu teiię  — płacę dobrą cenę. Zgłoszenia 
Krak. K urier W ieczorny, M ikołajska 3, 
pod: „G otow ka". .90/37

L . L a le

„BELLOT“ usuw a ow ło­
sienie z cebulką Na żą­
danie usuw a owłosienie 

we firm ie. P rospekty  w y­
syłam : Schónw ald .K ra­
ków, D ietlow ska 51.

443/37
DW UPUKGJOW E z kuchn ią  m ieszkanie sło­

neczne, pełnokom fortow e zł 65 m iesięcz­
nie.

JEDNO POK OJOW E z kuchn ią  pełnokom ­
fortow e 50 zł miesięcznie.

POKÓJ kaw alersk i z łazienką, przedpokojem  
zł 35 m iesięcznie —- zaraz do w ynajęcia, 
Kraków', K onopnickiej — boczna Nr. 9, 
przy ostatn im  p rzystanku  tram w aju  3 do ­
zorca wskaże. 505/37

ZARAZ do w ynajęcia 5 pokoi kom fortow ych 
na  biuro , Kraków, pl. W W . Świętych 10, 
dozorca wskaże, 3 duże pokoje  kuchn ia  sło 
neczne kom fortow e p a rte r  z ogrodem , do 
w ynajęcia zaraz, K raków, K rupnicza 16, 
dozorca wskaże. 504/37

W  ‘tlne posady
POSZUKUJE NATYCHMIAST pan ią  m iłej 

powierzchowności, katoliczkę, do 35 lat, 
z kap ita łem  zł 750. —  do sprzedaży przy 
sto liku  pam iątek  K rakow a. — Zgłoszenia 
zaraz, K raków, Rynek Gł. 33. „FOTOPOL", 
godz. 17— 19-tej.

PRZEDSTAW ICIELE w w iększych m iastach, 
dziedziny reklam , elektrycy pierw szeństw o 
nowość If-neon, W arszaw a, Śliska 46.

f t iL a  — w ych ow an ie

P  osad posaruLot*
ADMINISTRACJI dom u w K rakow ie poszu­

ku je  ru tvnow any  adm in istra to r k ilkunastu  
domów. Łask. zgłoszenia K rak. K urier. 
W iecz. pod: „D oświadczony". 429/37

KUCHM ISTRZ-cukiernik poszukuje posady, 
św iadectw a z dużych pensjonatów  i dw o­
rów, re s tau rac je  w ykluczone. —  Pod „Za- 

ra z“, Przem yśl, poste restante . 496/37

Rozne
PRZYJM IE 6 P ań  lub Panów  na  m ieszkanie 

w raz z całodziennym  u trzym aniem  za zł 
60.—  m iesięcznie. W iaaom ość: K raków,
św. M arka 27. Jad ło d a jn ia  gościnna. Ol­
szowski. 430/37

200 ZŁ m iesięcznie może zarobić każdy en er­
giczny przyjm ow aniem  wszędzie zam ów ień 
na  w yroby artystyczne „FO TO POL", K ra­
ków, Rynek Gł. 33. 486/37

M atry m om alne
PANNA la t 23, w ybitna b runetka , z h iszpań­

skim  tem peram entem , sportm enka, po m a­
turze — pragnie  zapoznać P ana o podob­
nych w alorach  w celu tow arzyskim . Zgło­
szenia K rak. K urier, M ikołajska 3. pod 
„O dw ażna" 357/37

MĘŻCZYZNA, p rzysto jny  w sile w ieku na  do 
brym  stanow isku, zapozna pannę do la t 
26, ładną, m iłą, m ateria ln ie  niezależną. 
Zgłoszenia K rak. K urier Wiecz., K raków, 
M ikołajska 3 pod: „Z araz". ■ 359/37

KONKURS. Jarosław ska Szkoła H andlow a 
specjalna, poszukuje ro ln ika  dyplom anta 
do nauczania  przyrodoznaw stw a i hand lu  
w rolnictw ie. 478/37

PAŃSTWOWA SZKOŁA OGRODNICZA we
Lwowie przym uje wpisy od dnia 15 lipca. 
Inform acji udziela D yrekcja Lwów 23, ul. 
Zam arstynow ska 167. 478/37

JĘZYKÓW  francuskiego, niem ieckiego, angiel 
skiego ucz się na jlep iej listow nie „Globus", 
Podręcznik  zł 4. STUDIUM, K raków, Sło­
wackiego 1. 478/37

Z J ro jo w isk a
ZAKOPANE „A lbion" luksusow y pensjonat 

pod zarządem  w łaścicielki — przebudow a­
ny. Garaże. Ceny przystępne. 498/37

HALLEROWO— W ielka W ieś „P olanka" — 
pokoje, w idok na morze. 499/37

BEZPŁ A TN E OGŁOSZENIA
członków  w szystkich Zw. b. Żołnierzy 

Armii Polsk iej

POSZUKUJE p racy  panna z działu m leczar­
skiego z ukończoną p rak tyką . K raków, Gę­
sia 32 m. 5.

POSZUKUJE się sub lokato ra  z utrzym aniem  
lub bez zaraz, K raków, K ołłątaja 6 m. 19.

MUZYKÓW do ork iestry  dętej poszukuje się. 
Zgłoszenia Zw. W eteranów  W ojskow ych, 
K raków, K rzyża 7 w godz. 10— 12 i od 
18—20.

O G Ł O S Z E N I R ozm iar strony  d ruku : W ysokość 410 m m, szerokość 270 m/m. — Podstaw ą obliczenia jest jeden m ilim etr, w jed n y m  łamie. — S trona dzieli się na  4 łamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. s trona  w 1 łam ie za 1 m m zł 1.25. Tekst II—V II.strony z łl .—. Za tekstem  zł 0.50. N adesłane za 1 m /m  w 1 łam ie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
ni/m  w 1 tam ie zł 20.—, 2 łam ach zł 30.—. O głoszenia drobne za słowo 0.10. D la poszu kujących pracy w drobnych za słowo 0.05.M atrym onialne za słowo w drobnych zł 0.15.

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 25 procent.

SYycwrwca: Małopolskie Towarzystwo W ydawnicze. Spółka z o. o. Drukarnia „Monopol" w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny: Jozef Biskupski-
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